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CENY OGŁOSZEŃ. 
t-rzed tekstem t_ J. l-sza surona 4ł> gr. 
ca w. m-m l tam. a u . b ram. w tekście 
«0 gT- nekrolog-i fp.. <wycz. lr «r. 
st ron. 10 łamów drobne IV gr. za wy­

raz, dla poszukującym pracy U- gr.. 
najmniejsza ogłoszenia UW gr.. dla 

r,ezrobot- I z t Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 60 proc. drożej : ogłoszenia zagr.tnirz-
na I trójkolorowa o lud proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa « 
25 procent droższe. 

Za termin druku i ire.tr ogioszefi 
administracja nie odpowiada. P. K. o 

N r . 68nna 

Dramat w garderobie artysty. 

SPOWIEDŹ ZDRADZONEGO MĘŻA 
Sensacyjny proces żołnierza wielkiej wojny. 

WARSZAWA, <w W Sądzie Okręgo 
wym rozpoczął się wczoraj budzący 
wialką sensację proces porucznika re­
zerwy, lotnika Norberta Jezierskiego, 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa ak 
'ora Ant. Różyckiego. 

Rozprawie przewodniczy wicepre­
zes Duda, oskarża wiceprok- Marcin­
kowski, oskarżonego broni mec. Wł . 
Sobolkowski, Jako oskarżyciel prywat­
ny występuje adw. G- Beylln. 

Główna figura w procesie Jest żona 
oskarżonego p. Jadw- Jezierska która 
oudzi powszechne zainteresowanie, mię 
fcy Inncmi również przez wzgląd na 
swą urodę przypominająca Malicka. 

Do innych bohaterów procesu zaliczyć 
Ĵ ypada poszkodowanego aktora Różyc 
kiego. 

Lista świadków zamyka sie 20 osoba 
Są to przeważnie oflcerowle-pllocl 

koledzy oskarżonego. 
Oskarżony Norbert Andrrcj Jezler-

Bkl, oficer wstanie spoczynku, został 
Wywieziony karetką więzienna. 

P- Jezierski Jest to wysoki szczupły 
"iężczyzna, z zaczesaną do tyłu rzed 
"lejąca już nieco czupryną. Twarz bla-
J a I zmizerowana. Podobno zmienił sie 
tardzo przez czas pobytu w wlezieniu, 
2° czego przyczyniło sie przedewszyst-
kiem zapuszczenie sienkiewiczowskiej 
wódki-
- Usiadłszy na ławie oskarżonych za 

* w yrn obrońca adw. Sobotkowsklm p-Jezierski fiksuje zimnym wzrokiem sie 
j^ncego po przeciwnej stronie sali p. An 
^niego Różyckiego. 

Powszechne zainteresowanie budzi 
osoba p- Jadwigi Romany Jezierskiej, 
która przybyła do sądu w towarzysz 

przyjaciółek. Woźny sądowy odczy 
t u ie listę świadków, na które! p. Jezier 
ska znajduje sie na plerwszem miejscu, 
^ z c n i zona oskarionego wychodzi ra 
f e r T> z Inneml osobami do pokoju dla 
•wiadków. 
. Jest to wysoka blondynka o niebies­
kich oczach I rysach regularnych o pe­
anem podobieństwie do Malickiej. Ten, 
"tó ją widział na scenie, poznaje Ją odra 
«u. — 
Na wstępie rozprawy adw. Beylln zgła 

r*3 powództwo cywilne w wysokości 
v"iboHczneJ złotówki strat moralnych 

Oczywiście, chodzi tu o obronę Inte 
'^ów p. Różyckiego, a być może, Iż* 
*0w. Beylln przypuszczał, że będzie 
[ 4 "też mus'ał bronić moralnych Intere 

* w I p. Jezierskiej- Zresztą ze złożo 
"Vch na wstępie wyjaśnień podsądnego Cynika, Iż niema potrzeby brania p. Je-
krsklej w obronę przed mężem. 

Pierwsze pytania. 
Oskarżony, przebywający w wiezie-

nie chciał żony widzieć I nie chciał 
° d nie] nic przyjmować. Zajmuje na roz 
Wawie wobec nie] stanowisko wysoce 
^entelmeriskle. 
. A d w . Sobotkowskl stawia wniosek 
£r*ed odczytaniem aktu oskarżenia o 
Rządzenie tainości rozprawy na czas 
t^yJaśnleri oskarżonego oraz zeznań p. 
Ryckiego i P- Jezierskiej, 

j Sad decyduje powziąć w tym wzglę 
J , e postanowienie bezpośrednio przed 
i*'"an!am! tych osób. 
. Referent sprawy sędzia Danlelewlcz 
^ s t e p u j e do odczytania aktu oskarżę 
v

a - gdzie znajduje się szczegółowy o-
,'s najścia w dniu 24 stycznia rb. o któ 

1 , 1 szeroko pisaliśmy swego czasu. 
Dane, zawarte w akcie oskarżenia, 

tak, lub n i e - odpowiada p. Jezierski. 
- Uprzedzam oskarżonego, iż może 

nic udzielać na zadawane mu pytania od 
powiedzi. Czy oskarżony chce złożyć 
wyjaśnienia? — pyta dalej przewodni­
czący. 

— Owszem, chcę złożyć wyjaśnienia 
i przedstawić sądowi całą genezę spra 
wy. — 

Przewodn-:— Jeśli będzie chodziło o 
drastyczne momenty, proszę mnie u 
przedzlć, a wówczas zarządzę tajność 
rozprawy. 

Ciężkie oskarżen ie . 
— Tak Jest* Chciałem pozbawić p. Ró 

życkiego życia, miałem ten zamiar, a 
istotę mojej winy oceni sąd. Dlaczego 
tak się stało? P. Różycki rozbił moje 
małżeństwo i moje życie. Nie byto to 
Jednak bezpośrednim powodem mojego 
zamiaru, gdyż mam w sobie za dużo wy 
rozumlałości, bym z tego jedynie po­

ści. Moja żona była pierwszą moją mi* 
(ością. 

Postanowiłem ustami czystego czło­
wieka podać na scenie nowe rzeczy. 

Przechodzoliśmy oboje straszne wa­
runki, gdy ożeniłem się i wyszedłem z 
wojska na emeryturę. Zastanawiałem 
się, że albo zostanę w wojsku, albo też 
będę autorem dramatycznym I wtedy to 
powstały w mojej służbie 

pewne zaniedbania 
na tle mojego załamania s?ę. 

Poświęciwszy się pracy literackiej, 
przystąpiłem do niej bez półśrodków, 
poświęciłem się całkowicie. 

Ożeniłem się na rok przed wypad­
kiem. Żyliśmy w Iwelkiej nędzy. 

Teraz chciałem mówić o zetknięciu 
s!e mojej żony z p. Różyckim i proszę o 
zarządzenie tajności rozprawy. 

— Może jeszcze pan powie o tern 
poznaniu, kiedy i w jakich warnikach. 

— Stwierdzam, że moja żona jest 
wodu chciał usunąć p. Różyckiego- On I skończenie porządnym i uczciwym czło 
Jednak skorumpował mo]ą żonę morał- [ wiekiem. Jeśli się załamała, to nie jest 

Mówiłem księdzu, że 
żalu nie czuję. 

Bedac głęboko wierzącym chrześcija 
ninem, rozumiem, że powinienem w so 
ble ten żal znaleźć, a jednak go w sobie 
nie mam. Ksiądz dał mi jednak rozgrze 
szenie. 

— Czy uderzając poszkodowanego 
nożyczkami, działał pan również w chę 
cl zabójstwa? 

— Nie. Czułem na rekach charak­
teryzacje i coś śliskiego, to był odruch 
wstrąsu, który wyraził się przez chwy­
cenie nożyczek. 

Pożyczka. 
— Zona moja w trakcie zajścia za­

chowywała się dziwnie milcząco. Żo-
i'H napewno będzie brała winę na siebie 
i nie będzie chciała poniżać p. Różyckie 
go, ale to już będzie wynik jej uczciwo­
ści. 

Sąd okazuje p. Jezierskiemu rewol­
wer i nożyczki, znajdujące się w dowo­
dach rzeczowych. Okazuje się, że no­
życzki są nie te. Musiała nastąpić 

jakaś pomyłka. 

Prok. Marcinkowski przystępuje dc 
nadawania oskarżonemu szeregu py tań; 

— Czy żona pańska jest relig'''na? 
— Tak, wiedziałem o tern i zupełnie 

się z nią pod tym względem zgadzałem 
— Czy była praktykuląca? 
— Tak, bardziej odemnie. 
Oskarżyciel wyciąga następnie róż­

ne pytania, dotyczące snać tej cześć, 
wyjaśnień p. Jezierskiego, które odby­
wały się przydrzwiach zamkniętych. 

Prokurator: — Dlaczego wzburzy 
pana fakt. Iż żona pożyczyła od p. Rńżj 
ckleog 10 zł. i kiedy się pan o tern do­
wiedział? 

— Dowiedziałem się, gdy żona pie­
niądze te oddała. 

— Więc nie rozumiem zupełnie co w 
tern było oburzającego? 

Tu p. Jezierski daje odpowiedź, któ­
ra świadczy o jego rzeczywiście swol-
stem podejściu do zagadnień. ' 

— Po powiedzeniu mojej żony, któ­
ra mi oświadczyła, że nie zamle.nl mnie 
na Różyckiego, pożyczenie od niego 10 
zł. wydało mi się czemś oburzajacem —) 
oświadcza oskarżony. 

nie, uwiódł kobietę od które] był star 
szy o 25 lat, zdemoralizował jej duszę. 
Załamał w niej podwaliny moralne do 
głębi, nie liczył się z nlczcm w sposób 
obrażający Je] godność i poniżający. 
Nie liczył się z miejscem, gdzie dokony 
wał swe praktyki, napełnił mój dom 
brudem- Zastępowali mi drogę na ulicy 
ludzie, którzy zapytywali czy wiem o 
romansie prowadzonym przez moja żo 
nę, zaznaczając, że szkoda takiej mło­
dej kobiety. Miałem cały szereg telefo­
nów ze strony różnych osób. w tern by 
ły dwa głosy niewieście. Wytworzyła 
się wokół mnie brudna atmosfera. 

Znam całą przeszłość p. Różyckiego 
ale poruszać jej nie chcę- Nie m c j - t n i 
traktować go jako człowieka godnego 
do t raktowani sprawy na gruncie hono 
rowym. 
Zrodziło się we mnie pytanie, kto obro 

ni tę kobietę, której ja, jako maż, ślubo 
wałem opiekę. Chodziło ml o wyraże­
nie protestu przeciw temu, co s!ę z nl:i 
dbzlła polemikę prasową. Prasa podno-
dżentelmencrji. 

Wysoki sąd wybaczy, że sięgnę głę 
boko w przyczyny całej historii. 

Romans rozgrywał się za kulisami 
sztuki »»Czwarty do brldża", która rro 
dziła polemikę prasową. Prasa podno­
siła nlemoralność uwodzenia cudzych 
żon- — 

4 To mnie podminowało, bo miałem 
świadomość, ;'se właśnie za parawanem 
tej sztuki dzieją się rzeczy niemoralne 
To Jest ta przyczyna, dla które] zdecy 
dowałem sie zlikwidować życie p. Ró 
życkiego. 

je] wina 
W dalszym ciągu chciałem mówić o 

rzeczach, które bedą jednak wymagały 
drzwi zamkniętych. 

Sąd zdecydował zarządzić tafaość 
rozprawy na czas wyjaśnień podsad-
nego. 

Publiczność została usunięta z sali. 
Po otwarciu drzwi, p. Jezierski w dal 

szym ciągu składa wyJ&śoieit'a w zwiąż 
ku z samym faktem zajścia, oolsuiac te­
go przebieg 

i w a w z l o t y 

automatycznych balonów stratosferycznych. 
MOSKWA 6,5 Ostatnio odbyły się 

2 wzloty automatycznych balonów stra 
tosferycznych. 

Balon wypuszczony w okolicy Lenin 
gradu, osiągnął wysokość 1,850 metrów 
Drugi balon, wypuszczony z pokładu 

statku ..Stalingrad", dążącego,jak wlado 
mo, na ratunek czelusklnowców, a znaj 
dujące*") się w okolicy Zatoki Opatrzno 
ści, osiągnął rekord w arktycznvch wa 
runkach. 18,100 mtr. 

L^iadczą o tem. że o- Jezierski miał 
L^elnle dostateczne i wyraźne podsta­
wy do zazdrości o swoją żonę która. Jak 
F° s l akt oskarżenia, zalnterpelowana 

'ez męża. nie obiecywała zerwania z 
L Różyckim i była następnie dwukrot-
L e w jego garsonierze przy ul. Górno 

L^rzewodniczący zapytuje oskarżone-
\ : c * y przyznaje sic do usiłowania za-
ajttwa pod wpływem silnego wzruszę 

1 , 1 wywołanego zazdrośclą~o żonę. 
* Nie mógłbym odpowiedzieć prostem 

Pierwsza miłość. 
A teraz sięgnę genetycznie i przejdę 

przez swoje życie. Chcę wykazać cały 
swój dorobek, który przekreśliłem i dla 
czego przekreśliłem samego siebie i w 
imię pewnej rzeczywistości. 

Jestem synem działacza niepodległo 
śclowego. Mam w pamięci Jego zajście 
z gubernatorem, spollczkowanym za ła 
pownictwo. Musiałem wyjechać zagra­
nicę. 
Odbywałem studja w Szwajcarii. Wsta 
piłem do armii Hallera i przyjechałem z 
nią do Polski. 

Przebywając na froncie, byłem do­
wódcą pociągu pancernego, walcząc, kle 
rowany osobistą nienawiścią do bolsze­
wików. Wystarczy wspomnieć, że moja 
rodzona siostra Dębicka zastrzeliła 
się, by nie paść ofiarą dziczy. 

W Toruniu spotkałem późniejszą mo 
]ą żonę, Jednostkę głęboko wartościową 
0 tęsknotach, zakrojonych w cudow­
nych płaszczyznach. 

Nędza . 
Obdarzyłem Ją swoim wpływem 

1 udzielałem rad przy występach, za­
częła się skupiać I powstała zupełnie nie 
zwykła spójnia pomiędzy autorem i ak­
torką. Nie wypada ml mówić o Jej ta­
lencie, ale talent ten Jest olbrzymi, posła 
dający ogromne podświadome możliwo 

Dwie spowiedzi. 
— Chciałem we własnych oczach 

najmniej uchodzić za mordercę. Począt 
kcwo zamierzałem dokonać zabójstwa 
w mundurze wojskowym, jednakże na­
stępnie zdecydowałem się po cywilne­
mu. Dałem garnitur do odprasowania, 
wyprałem sobie koszulę, gimnastyko­
wałem się, 

by zdobyć spokój. 
Znam się doskonale 1 wiem, że pobyt na 
froncie dał mi możność zachowywania 
się spokojnego w najpoważniejszych 
chwilach. 

— Rewolwer wyjąłem zawcześnle 
— mówi — p. Różycki I rzucił się na 
innie. Jego charakteryzacja wzbudziła 
we mnie wstręt. 

Przewodniczący: — Czy pan osta­
tecznie przyznaje się do winy? 

— Ja uznaje sam czyn. Jak on się 
I przedstawia z punktu widzen'a winy, 
1 nie wiem. Byłem dwukrotnie u spo-
• wledzt. Ksizdz, u którego byłem przed 
| wypadkiem, mówił rai, że moim obo­
wiązkiem jest bronić żony do upadłego, 
bronić nawet na swoje zatracenie. Dru­
gi raz byłem u spowiedzi w więzieniu. 

300 kilogramów sacharyny 
przewiózł szofer z Niemiec do Polski. 

KATOWICE, 6-5 Śląska straż granicz 
na wykryła nową szajkę przemytników 
trudniących się szmugiowanlera sachary 
ny z Niemiec do Polski. Sacharynę prze­
woził szofer Bernard Stabik, samocho­
dem Spółki A k c Glesche na rachunek 
Izaaka Sztcrnera I Yogla, którzy otrzy-| 

dykatu Sacharyny w Hamburgu. Ogó 
łem przewieźli oni 300 kilogramów sa­
charyny. Część towaru skonfiskowały 
władze u niejakiej Bławatowe] w Katc 
wicach. Prócz kar więzienia grozi lit 
grzywna w wysokości 300 tys. zł 

Wszyscy przemytnicy znajdują si« 
mali nieoficjalne przedstawicielstwo Syn 1 pod kluczem. 

Książę Pszczyński zamknięty 
w areszcie sądu grodzkiego. 

KATOWICE, 6,5 od wł. kor. Prokura 
tura sądu okręgowego komunikuje: ua 
wezwanie władz sądowych zgłosił sie 
w dniu 2 bm. do aresztu sądu grodzkie­
go w Pszczynie książę Pszczyński celem 

odbycia kary trzytygodniowego aresztu 
7 prawomocnego wyroku sądowego, 
skazującego go za zatrudnianie obcokrs 
jowców bez zezwolenia władz admini­
stracyjnych. 

j u t r o (pon iedz ia łek ) i p o j u t r z e ( w t o r e k ) 

sKładanie Kopert dziesiątej serji nagród 
za uważne czytanie. 

Patrz str. 2-ga 

asS Gdy dwu pokocha jedną... 
B ł ę d n e d r o g i m i ł o ś c i 

t ÓDZ, 5 maja. Krwawa tragedja ro­
zegrała się wczoraj wieczorem we wsi 
Nacesławlce, gminy Staw, pow> kalis­
kiego. Tragedja ta miała podłoże miłos 
ne. Dwa] synowie zamożnych gospoda­
rzy 22-Ietni Józef Ludwiczak I 24 letni 
Józef Ketner konkurowali do jednej pan 
ny. Obaj zamożni wieśniacy mieli jed­
nakowe względy u dziewczyny, która 
nie mogła zdecydować się na ostatecz­
ny wybór. Wreszcie szala zwycięstwa 
przechyliła się na stronę Józefa Ketnera 

Ludwiczak zapałał gniewem i posta 
nowlł krwawo policzyć się ze szczęśli­
wym rywalem. Niebawem we wsi rozc 
szły się pogłoski, że Ludwiczak zamie 
rza zabić Ketnera. 

Ten Jednakże pogróżek tych nie przy 
wiązywał wickszci wagi 

Wczoraj, około godziny 7 wieczorem 
Ludwiczak wreszcie spotkał przeciwni­
ka na drodze ti:l przy zagrodzie narze 
czonej Ketnera. Rozmowa obu rywali 
była niezwykle ostra. 

Doszło do bójki, zakończone] tragicz 
nym finałem. Ludwiczak wydobył w 
pewnej chwili rewolwer i strzelił dwu 
krotnie, raniąc Ketnera obiema kulami 
w głowę. 

Gdy ranny Ketner upadł na ziemię, 
zabójca strzelił sobie czterokrotnie w 
klatkę piersiową. Strzały zaalarmowały 
wieśniaków, którzy tłumnie pośpieszyli 
na miejsce krwawe] tragedji. Na ziemi w 
kałużach krwi leżeli obaj rywale. Obaj 
dawali Jeszcze oznaki życia, wobec cze 
go przewieziono ich niezwłocznie do 
szpitala powiatowego .w Kaliszu. Stan 

zdrowia Ketnera jak i Ludwiczaka Jest 
beznadziejny. 

Krwawa tragedja w Nacesławicach 
wywołała W całej okolicy duże wra ie 
nie. tembardziei że obaj rywale cieszy­
li się jaknajlepszą opinia-

D Ź W I Ę K O W Y Tfl f U ETA 

KINO -TEATR 4111.11(1 M Zgierska 26 
Dzi£ i dni nestępnych wielki program śpie-
wno-muzj-c^ny produkcji wiedeńskiej i udz 
wszechświatowej stawy ćpiewaka opery 
wiedeńskiej A l f r e d a P i c c a v e i a p. t . 

P r z y g o d a n a Lido 
oraz genjalnego komika Szuke Szakala i cza 
rojącej Nory Gregor (Das Abenteur am Lido) 

Nadprcpram: Japo Fl<re'ert.'a Jutrcl-t. 

http://ire.tr
http://zamle.nl
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.rWNfCTWO WIELKIEJ POLSKI 
w obozie Narodowo - Radykalnym. 

W A R S Z A W A . 6.5. Niedawno temu 
naskutek rozłamu jaki powsta ł w Stron 
nic twie Narodowcm w y t w o r z y ł a Się no 
w a grupa pol i tyczna pod nazwa Obozu 
Narodowo- Radykalnego. 

Minister Beck weźmie udział 
w rumunskiem Świecie narottowem 

W A R S Z A W A , 6.5 Jak wiadomo 9 bm. 
p r zybywa do Bukaresztu minister spr-
Zagraniczny cli Beck. Wy jazd ministra 
Becka nastąpi 8 bm. Pobyt jego w Ru-
kareszcie będzie posiadał charakter grze 
cznościowy. 

Korzystając ze swego pobytu w Rumu 
n]l minister Beck weźmie udział w śwlę 
cie narodowem 10 bm. 

Obecnie jak się dowiadujemy z Po­
znania nastąpiło połączenie sic obozu 
Narodowo- Radykalnego z istniejąca od 
ki lku miesięcy w Poznaniu nowa orga­
nizacja pod nazwa Stronnictwo Wie lk ie j 
Po lsk i . 

Członkowie tej part j i rekru towal i się 
spośród młodzieży istniejącego swego 
czasu O W P . Na czele tej organizacji 
stał adwokat Howorta. 

Rozwiązanie zarządu m. Brześcia. 
W A R S Z A W A , 6-5 Minister spraw 

wewnętrznych rozwiązał zarząd miej­
ski Brześcia nad Bugiem i powoła ł na 
stanowisko tymczasowego prezydenta 
miasta Marjana Wójc ika . 

Nauczyciel i 5~ro dzieci... 
Straszny wypadek W Wi r temberg i i . 

B E R L I N , 6-5 W miejscowości Win te r f cych sie lekeył. Z pod gruzów w y ł o b y 
bach w Wir temberg i i zawal i ł sh? wczo i to zw łok i nauczyciela 1 5 dzieci. L łc tba 
raj budynek szkolny w czasie odbywają < rannych narazie nieznana. 

Dwaj bracia znaleźli śmierć 
W N U R T A C H j jEZ IORA. 

GNIEZNO, 6 5 Miasto Kłecko wstrza 
śnięte zostało wiadomością o tragicz­
ne) śmierci 2 brac i : Cezarego i Wacła­
wa Muszyńskich, k tó rzy , wyjechawszy 
około godziny 13, kajakiem na Jezioro, 
już więcej z te] wyc ieczk i nie powróci l i . 

j a k doszło do katastrofy, gdzie ona 
nastąpiła o tem nikt nie w ie i prawdo­
podobnie pozostanie to na zawsze tajetn 
nica. Wczasie bowiem gdy oba] mło­
dzieńcy w y b r a l i się ha ostatnia w sweut 
życiu przejażdżkę, na Jezioro ant też nad 
jego brzegami nie by ło innych osób. 

Dopiero oko ło godziny 16 znaleziono 
przypadkwo na drugim brzegu jeziora 
wywrócony kajak, Jednakże początkowo 
nie przypuszczal i ' ) , żeby właścicielom 
lego miał się zdarzyć jakiś wypadek. Sa 
dzono bowiem, de Muszyńscy opuścil i 
ka jak 1 udali się na przechadzkę nad 
brzegiem jeziora. Ody jednak nigdzie Ich 
nie by ło można znaleźć, myśl o tragicz 
nym wypadku zaczęła nabierać coraz 

bardzie] cech prawdopodobieństwa. 
Przy pomocy rybaków rozpoczęto więc 
poszukiwania, które dopiero o godz. 0.30 
wieczorem uwieńczone zostały powo­
dzeniem-
Obu braci : 26 letniego Cezarego 1 25 Teł 
niego Wacława znaleziono razem sple­
cionych rękoma, jakby w ostatniej lesz­
cze chwi l i szukali wzajemnie u siebie 
pomocy. Jak się dowiadujemy młodszy 
z nich, Wac ław «mlał trochę p ływać, 
prowdopodobnem więc jest* że usiłował 
on ratować swego brata, co jednak by 
ło nad (ego si ły I oba] utonęli • 

Co do przyczyny wypadku, to istnie 
te przypuszczenie, że powodem w y w r ó 
cenią się kajaku by ł si lny wiat r , jaki dał 
w godzinach popołudniowych. 

Wieść o znalezieniu zwłok rozeszła 
się błyskawicznie po calem miećcie, w y 
wołujac wszędzie wstrząsające wraże­
nie. 

Pies pogryzł dwie dziewczynki. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDŹ, 6 maja. Wdt i ru wczora jszym 
o godz. 11 rano, na dworcu ko le jowym 
Łódl— fab ryczna , wyda rzy ł się tragice 
ny wypadek. Pod kola manewrującego 
pociągu wpadł jakłś mężczyzna, usiłtf-

>jący przebiec przez tor. Nieżr?ajomy po 
niósł straszną rsmierć na miejscu. Koła 
pociągu obcięły mu obie nogi. 

Of iara tragicznego wypadku kolejo­
wego okazał sie 54 letni M iko ła j Szic-
tyńsk i , zamieszkały p rzy u l . Nawrot 54 
Zw łok i o f iary tragicznego wypadku prze 
wieziono do prosektor ium miejskiego 
przy ul. Łąkowe j . 

W lesie łag iewnick im zostali napa­
dnięci i pobici przez niewyjaśnionych do 
tąd sprawców 21-letni Rnchmil Śilbcr* 

stelu, krawiec, zamieszkały przy ul icy 
Brzezińskiej 7, oraz 22 letni Jakób Roł-
schild, pończosznik, zamieszkały przy 
uh Kil ińskiego T3. 

Wymien ionym udzielił pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego Pogotowia RatUłl 
kowego. 

Na przedmieściu »Szmidkówka" zo­
stały pogryzione przez psa 9 letrlla Salo 
mea lnwoczyk, zamieszkała p r t w Ulicy 
Tokarzewskiego 16 oraż 12-letnia Stani­
ała w a Szymkiewicz, zamieszkała przy 
u l . Tokarzewskiego Sa.Obu posakodowe 
nym dziewczynkom udzieli ł pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego Pogotowia Ra 
łunkowego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

- Prezydent Rzeszy HinderibuiR 
przyjął kanclerza Hi t lera dla omówienia 
aktualnych spraw pol i tycznych. 

— Wczora j podpisany zosta! przez 
ambasadora -R. P. Łukasiewicza i kom i ­
sarza ludowego L i t w i n o w a protokół 
przedłużający termin ważności paktu 
nieagresji miedzy Polską i ZSSR. o 10 
lat t j . 31 grudnia 1945 r. 

Główne wygrane 
w 1-ym dniu c iągnienia. 

G Ł Ó W N E WYGRANE. 

15 tys. — 10031 
ID tys . 77M5 
5 tys. — 1923 55938 80715 88255 

97930 107311 148418 
2 t y * 3477 $568 l l r&O 20847 

42641 49389 59997 79228 86645 90454 
121639 129575 137814 143447 149025 
151415 155755 158055 161276 168010 

Po z ł . tysiąc — 3256 15530 18235 
15135 21777 26179 27405 28048 31022 
37122 41404 51111 50902 62063 63755 
68375 70709 86156 89730 96350 98386 
104116 101884 107059 107840 115775 
118660 124555 125534 159552 157959 
157565 I60S49 165350 167198 115779. 

Wszyscy 
p o w i n n i ©soblerf* u p r a w d t i i ' twoje l o * \ 

w Szczęśl iwsi K t l t k l u n . 

K AFT A L A u l P i o t r k o w s k a 54 
Zamfcn nmy w y g r a n e loay »f> » « w e . 

!iCud techniki U 
Browning autom. 6 - C J O 

oidn w y r z u c a j ą c y sam s>fls> 
pu wyat rsH le . 

Sttafełaftcy do Celu metalowww 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie oksydowany, 
ski, zapewnia zupełne bezj>i*. 
cz>rVstwo osobiste: huk &\tp& 
ogromny. Nadaje się do obro-

i i e ł A » , « ny mieszkań, dla pp a.ntonft1'-
n a ł W 7 v e h

 r Z > T t 0 ^ , » . ł n k a s e B t ó ' * r 1 1 1 d - Wykonanie luksus owe ' 
7 P S materja ów. Cena reklamowa tylko zł. 7.45. 2 łrŁ 
ioda'iemv Łul « n

t

M. ,««»ych ri. 3.66. Szcaotkędt. czyszczenia IW 
my mnóstwo listów dziękczynnych b

 w

p ł a t T i e - otrzyfliuj-
K o m y przes. opłaca lraK*Vw^y£&n'y

 b " z e z w o l e n i a P°»c- *» pobraniem nos-
Przedat,Son8% 1* koreapondp.ncjl: i* 

Plac Napolrona skrzynka poczt. 827 E. 

2-G1E CIĄGNIENIE. 
zł. 15.000 na Nr. 12834T. 
Zł . 10000 na Nr. 119217. 
Po 5000 ne Nr. 100452, 67356, 162551. 
Po 2000 — 14253* 12329, 19677, 47992 

55065, 61213. 69803. 7U08, 85078. 101736 
112701. 126983, 133472, 1400S» 141105 
1497097, 168369. 

Po 1000 — 8573, 9585, 13507, 12170, 
16857, 22686, 25491, 27912, 28070, 32458, 
32966, 34395, 37427. 35617, 45100, 47389, 
50804,.62276* 63762, 61574, 66189, 70228 
7262b». 75984. 790474 84188. 86598, 8703$ 
89463, 89721. 99593, 107792, 108110, 
111711, 116593, 119013, 127336, 128768, 
129455, 134343, 132532, 135903, 149856, 
159,395, |62f'25. 

NOWO&! AUTOHAT-BROWNING 
6-clo min. odznaczony na wystawie technicznej wyrzucający sam 
gilzy po wy.itrz.aie. patent, roku 1034 automat, syst. „Strzała'' 
strzelający do celu metaloweml kulkami lub Śrutem do ptactwa, 
pięknie oksydowany, płaski, zapewnia zupełhe bezplecz. Osobi­
ste, huk ogłuszający. Cenu tylko t i . 7.49, 2 sit. 14.IS gr., 10-cio 

strzał, zi. Ż l . — SMka kul 8.55 gr. Szczoteczkę do czyszczenia lu­
ty dodajemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. Wysytomy za zali­

czeniem poczt. Koszty przesyłki oplaea kuptljąty. Adresowa*: Gen. Przedstaw, na Polskę I 
W. M. Odadsk S T R Z A Ł A " , WARSZAWA - ul. Dr. Zamenhofa 12, Oddz. 3. E. 
Baczność! Tylko z naszej firmy można sprowadzić czarne prawdziwe automatyczne browningi, 
wrzucające gil?v po wystrzale. — Dla sklepów specjalne rabaty. 

Wybór komendanta straży ognoweiodroczony. 
Zatwierdzenie kupna placu przy ul. Wólczańskie). 

PRZODUJ 
pólikft 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Jedenasta seria nagród 
za uważne czytanie. 

Dzisiaj rozpoczęliśmy jedenastą serjc nagród za uważne e ry tanie. Celem 
przekonania się, czy numer przeglądany jest uważnie- zamieszczać będziemy 
w Jednym z podty tu łów na stronicy 4-tej 

u m y ś l n y b ł ą d , 
polegający na wstawieniu zamiast Jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nar>>d 
w zaścianku). 

S łowo i cyfrą należy codziennie wyciąć i nakleić na kartce w ten st* 
sób, aby słowa te następowały po soWe 

w k o l e j n o ś c i c y t r od 1-7 
Kartkę i siedmiu s łowami - cy f rami bez żadnych dopisków należy włoży* 

do niezaklejonci koperty i WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

ur redakcji „Eclta" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 
lub w fil i i przy ul . P io t rkowsk ie ! I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, b 
Ministerstwo zezwoli ło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
o twar tych . Jeżeli będą rawlera ły naklc Jonę wyc ink i BEZ DOPISKÓW. CrV 
telnlcy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wyc inkami bez dopisków 
za opłatą pocztowa S GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwmck 

koperty. Między uważnych Czyte ln ików redakcja 

(0 tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące! wysokośc i : 

1 nagroda 25 złotych. 
1 nagroda 20 złotych. 
1 nagroda 15 zloty ch. 
S nagród po 5 zIotycH. 

R a t u j c i e ^ a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 

Specalne leczukzc gumowe bandaże 
ortopedyczne mole) metody Wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najntehetpleczmeisze I najstarsze 
rtiptury (przepukliny) u mężczyzn, k o b i e t 
i dzieci , 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu­
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty brtopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 

ŻYCIE ZGIERZA. 
W I E C P R Z E D W Y B O R C Z Y . 

Powszechny Blok Wyborczy Pracy 
do Samorządu m. Zgierza urządza dnlo 
6 maja br. o godz. 14,30 w salt Kino-tea 
t ru tiRoma" Wielk i wiec przedwybor­
czy pt. . -Wybory do Samorządu". Refe 
rat wygłos i posef na Sejm Józef W o l -
ezyński. Wejście bezpłatne. 

P IŁKA NOŻNA. 
Na boisku T ó w . Oirrth. ).Sokoł" pf«y 

Ul. Piaskowej odbędą śle 0 godz. l l ,3o 
zawody w pi łkę nożną o mistrzostwo kl 
.)B"> między drużynami Tt IR. ( Ł j - So1 

kół (2głerz). Wynik sdecyduje 8 zdoby 
eiu mistrzostwa w pierwszej rundzie. 

V k ?NE V 

I NOGI 
modeli ftlpsowyetu SŻtUCŻNfi RECE 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZE! ORTOPEDII. 

ŁÓDŹ, 6.5 Wczorajsze doroczne walne 
zgromadzenie Łódzkiej Straży Ogniowej 
Ochotniczej ograniczyło się do gospodar 
czej części porządku obrad, albowiem 
wybór komendanta, wicekomendantów. 
gospodarza i uzupełniające w y b o r y do 
zarządu Straży odroczono db czasu zwo 
łania nadzwyczajnego walnego zebrania 
które się w t y m celu zwoła. 

Wczorajsze zebranie zagnił prezes 
zarządu druh Jarzębowski, oddając prze 
wodnic two w ręce przedstawiciela Za­
rządu miasta nacz. Zalewskiego. Sekre­
tarzował zebraniu druh Piasecki, k tó r y 

WYNIK MECZU TENNISOWEGO. 

W A R S Z A W A 6,5 Stołeczna ..Legia** 
lokonała sztockholmską A I. K. w sto­
sunku 4:1 

Odczytał sprawozdanie Straży Sa r o k 
ubiegły. Protokół komisj i rewizyjnej 
przedłożył druh Fiedler, a prel iminarz 
budżetowy na rok 1934 prezes Jarzę­
bowski* 
Zarówno sprawozdanie Jak preliminarz 

budżetowy przyjęto Jednogłośnie g uzu 
pełnieniem wstawienia do budżetu su­
my 12 tya. zł. na fundusz dyspozycyjny. 

Wreszcie zatwierdzono kupno placu 
przy ul . Wólczańskiej nr-111-115. gdzie 
w przysz łym roku będi te przeniesiony 
Oddział straży z ul- Przejazd. Plac ten O 
powierzchni 6000 m. k w . będzie nabyty 
za 78 tys.. złotych* 

W Y T W Ó R N I A mebli Szczepana Bernac 
kiego przcnlcs'ona została na u l . Piotr­
kowską Ź75. Poleca wszelkiego rodzaju 
meble od skromnych do najwykwlntn ie i 

Spec ortoped. o . Petrykiewicz ze Lwowa 
Lódi, Ot. Piramowicza Nr. 9 dawniej OigMska (front parter^. Telefon; 177—09 (tui 

przy dworcu Łćdź—Fabryczna. 
U W . \ Q A J OsobUte stawienie sie choryeh konieczne. 

I 

S W A T K A pośredniczy w lepszych sfe­
rach, uyskrecja Zapewniona Ul. Dowbor 
czyków 33, m. 3. I I podwórze, parter 
(Juljusza) „To la " . * 

Z A K Ł A D stolarski. 11 Listopada Nr. 38 
firma Chrześcijańska. Wykonule meble 
wszelkiego rodzaju bo cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
punktualne. Na żądanie daję na raty. 

MEBLE, syp alnic, brzoza, róża piranu 
da. orzech i dąb. Garderoby, łóżku, sto 
ły . krzesła, kredensy, gabinety s ty lowe 
I t. d. Sprzedaje tanio na ra t v ; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. . 

TYLKO 50 GROSZY DZIENNIE . Urzęd 
niczkom na wypłaty. Eleganckie dam­
skie płaszcze Oajftawseych fa»on*W. 

pulowerki , w ie lk i wybór wełnianych to 
warów, towary do prania, obuwie, pod 
czochy, biały towar, htm Rubaszkiń, 
KilińskiegoJ4 

1 POKÓJ z kuchnią oraz sklep i urzą­
dzeniem i p rzy leg łym pokojem do w y ­
najęcia od zaraz u gospodarza — 
Zgierska 93. (drugi przystanek tramw.) 

T E A T R - R E W J I DsiB i la\ n ł s t ę p n y c h p r e i e a t u j . 

„^ambra",! Udcial b orą wybito, aiiy aflysttw «toli«v. 
mian Madziarówna. Winc«aty Łoskot, ^łodura 

J, Dorski. M. Lewiński. Chór rewelersó* .Dela 
P r z e j a z d 34 »wj,ta i niedziele oactąi.k «ri«dstawiea eodz. 5. 

BEZPOŚREDNIO Od w y t w ó r c y do spe iywcy. Słynne łowick ie p iernik i , daw 
niej i*ROCHNA*J. poleca, Przetwórnia 
Cukromiodowa. Łowicz, Kościuszki 15. 
Wysy łamy paczki pocztą od 5-cłu z ło­
t ych . 

„MAJOWE NIEDYSKRECJE" 
• u.itrz Bnrmuki Huet t.nuczny Fabiłn-^opielewika fł . P.trykowtka* 
. — Pociątek przedstawia w daie po«sz«'ni« |odi 7.45 i 9 45 w7 (boty, 
— Weiście DO każdit"-um.r.ł — C«»v biletów miiot. *<i S4 gr. d« l.tO <• 

ROWERY wyśc igowe z Części B. S. A. 
wyker tywam na zamówienia, zamie­
niam stafe modele na model 1934 r, re 
paracje, emaljowanie \ niklowati ie oraż 
wyrób ram i wideł balonowych^ specjał 
ny rabat dla klubów kolarskich oraz dla 
kupców i mechaników, Łódź Bałucki 
Rynek 9, telefon 113-99, Rędela. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le­
żankę, kfżesła dębowe, róbóta solidna 
tanio sprzedam, Kil ińskiego 160, Przez 
dziecki. 

OWOCARNIA i cafkowi tem urządze­
niem oraz pokój z kuchnią *io sprzeda­
nia spowodu zmiany interesu ul. Nowo 
Żarze w ska 45. M- Dutk iewicz. 

POTRZEBNA uczenica do pracowni su 
kien. Wiadomość w sklepie swetrów ul 
Pabianicka 8- E- Kulisz. 

POTRZEBNY zdolny podręczny kra­
wiec ul . Bandurskiego 24, m. 42 
SP.rvZEL>AM tanio otomanę dywanową 
ul. k rucza 4 m. 13. 

W R Ó Ż Y chiromafita mist rzyni w iedzy 
tajemnej słynącą na kontynencie jako 
wszechświatowej s ławy. Ptżepowiaw 
zdumiewająco najważniejsze fakty, ży­
cia p i P io t rkowska 1,63. ra- 2-

2 PANÓW jako współpracowników 
l iowai i łCgo WydaWhictwa poszukujjj 
od zaraz. Wiadomości fachowych " i c 

wymagamy. Zgłoszenia osobiste Z d"0' 
kuit ieńlami i świadectwami Od* 11—1 i 
3~5 ul. Andrzeja 11, WeŚCle przez p^* 
c'\y^T?c. I I p. m« 6. 

DO SPRZEDANIA krzesła dębowe oto­
mana w mokłf i t ł ko fe tK l solidne ceflJ1 

rrźystypne u tapicera 11 listopada 26 

C>\\i\'L\ .INIE do sprzedahia b iu fko o r # 
thowe i łóżka s materacami da 2 osób? 
11 Listopada 38„ stolarnia* 

OKAZYJNIE sprzedamt sypiulkd (dWl* 
szafy dwa łóżka z materacami 2 noci ' f 

stei ihi, umywalka) Jasny ofz>ćfi, buja** 
lampy lustro tremo, maszyna dć siyśW 
Singera Mlelezarskiego 24. ffl. 4 i 153-8*' 

Z A W O D O W A k rawcowa przyjmuje W 
t.auki kroju i szycia, naucza rysunków' 
zasadniczych oraz modelowania. Oplot* 
tygodniowa zł- 3. Gdańska 154 front i 
piętro m. 1S. 

PLAC 15X '22 mtr. p rzy ul- Per ło*" 0 ' 
(Newa Mania) do sprzedania. WtaoOJ 
mość. Wapiei i i ia u właściciela doti] i : 

POTRZEBNA praczka dó ch';młcZhep , , 

1 białej biel izny ul- Zgierska 15. Ber* 
son-

UWAGA! Leczy wszelkie- ehofJby 
tte jaglice, przeważnie i upławy kobi£ 
ce Zastarzałe. UIRzgowska nr. 25 m- * 
St- felczer K- Jelonek. 

PRALNIA chemiczna natychmiast ^ 
sprzedania. Wiadomość Ż y d o w s k a d 

ihz J^rtnciszka oskiej. 

R E D / 

http://wy.itrz.aie


no* 

Krateczki . 

„Skonfiskowany" rewolwer. 
Dobry zna łomy. Ż-rcIe W a r s z a w y w k i l k u 

w t e r t z a c h . 

Bank Gospodarstwa Krajowego na tego- k o h o l j o 

roczny ruch bubowlany, fi^2SJny czytelnik ? pewnością ma już za 
schnięte gardło. Wprawdz ie w okre­
sie obecnych upałów pije się znacznie 
mniej, niż zimą, to też właśnie 
należy wykorzys tać ten okres dla zdo 
bycia teoretycznych wiadomości z za 
kresu- f i lozofj i pi jaństwa. Cz łowiek po­
winien przecież całe życie się uczyć. 

Nauka ta jest zwłaszcza potrzebna 
w Łodzi , gdzie ty lu ludzi pije, a pić nic 
potraf i j ty lko psuje szlachetny trunek, 
aż się serce z rozpaczy kraje uczciwe­
mu p i jakowi . 

Przychodzi taki bęcwał, jeden z dru 
gim do szynku i zamawia: śledzia, o-
raz... l ik ier . C z y to nie jest oburzają­
ce? Czy raczej nie tu powinna interwen 
jować policja, zamiast zastanawiać się 
komu wolno, a komu nie wolno brać u-
działu w pochodach? 

Albo zatruwa się inne głupawe nie­
bożę ko lorowem świństwem, nazwa-
nem zależnie od żądania gościa w i ­
śniówkę, żubrówkę, czy poraarańczów 
kę. Nie w ie taka nieszczęsna ofiara 
nieuctwa, tak i w mózg uderzony tu 
man alkoholiczny, że ty lko czysta 
wódka przynosi zdrowie, a szlache 
tnym trunkiem, przeznaczonym w y ł ą 
cznie dla mądrych i wybranych jest 
koniak. Źe jednak czasy są ciężkie 
wybranych jest coraz mniej i koniak 
zostawiamy na przyszłość. Cz łowiek 
zupełnie upadły na głowę pije słodkie 
w ina i jeszcze chce, żeby b y ł y „słod­
kie, ale mocne". Nie wie matoł, że 
jest to trunek zdrad l iwy, z łoś l iwy, jak 
rodzona żona, taka cicha woda, co 
brzegi rw ie , takie ścierwo, niby nie­
winne, a łagodne, miłe w smaczki, że 
paluszki lizać, leciutkie — pi j t y l ko l i­
trami, nie działa na głowę wcale ale po 
paru godzinach jak nagle weźmie człe 
ka za łeb, jak go zwa l i z nóg, to t rzy­
ma długo i uporczywie, a skutk i , bra­
ciszku, czujesz dzień cały, albo i ze 
dwa i potem poprawia j bracie czystą 
wódką złe wrażenia. 

Naturalnie, bywają, w ina mądre i 
smakowite, przyjacielskie i pełne słoń 
ca, a radości, ale o tych marzyć ty lko 
można, drogie bowiem, jak uczciwość 
pol i tyczna w obecnych czasach. 

I dlatego najpopularniejszym trun­
kiem jest czysta wybo rowa , wiadomo 
z nią bowiem czego $ię t rzymać. Ęiedy 

.również po raz p ierwszy k w o t a * w w y 
sokości 200 000 z ło tych, przeznaczona na 
Przeróbkę dużych mieszkań na małe Do 
ląd jednak do Komitetu rozbudowy m. 
st. Warszawy wp łynę ło zaledwie ki lka 
podań o udzielenie pożyczek z tego zró 
tła. 

* * * 
W Warszawie hur towa cena ziemnia­

ków waha się od 4 do 5 zł. za 100 kg. 
-Jest to najniższa od lat cena . ziemnia 
ków, notowana o tej porze. Jednak w 
detalu ziemniaki sprzedawane są naj 
taniej po 8 gr. za kg., a więc są dwukro 
;nie droższe, niż w hurcie. Jest to jesz­
cze jedna ilustracja rozpiętości cen hur 
towych i detalicznych ar tyku łów pierw 
szej potrzeby. 

* * * 
Teatr Nowy wys taw i ł pełną humoru 

i psychologicznego znawstwa serca ko 
bicty komedję Devala (autora »>Made 
moiselle", „Towar iszcza" i in.) »Simo 
r.ę", w które j pole do popisu znajdują. 
Miia Kamińska, Zbigniew Z'embiński, Bu 
szyński Żeliska, Janecka Roland. Kawiń 
ł ka ,- in. 

* * * 
Rozpoczął s'*ę już wiosenny sezon 

zaśmiecania jezdni przez przechodniów, 
k tó rzy nie zwracając uwagi na liczn'e 
rozmieszczone kosze do śmieci, porzuca 
ją odpadki nawet tuż obok koszów. U l u 
rano za tego rodzaju wykroczenia k i l 
ku mieszkańców stolicy na kary grzy 
wr i j po 50 z łotych. 

W marcu zanotowano w stol icy 37 
Przypadków tyfusu brzusznego, 9 ty­
fusu plamistego 129 szkar latyny. 112 
dyf tery tu, 41 odry , 45 kokluszu, 74 ró 
t y , 51 jagl icy, 13 zakażenia popoło 
Kowego, 1 włośnicy i 233 gruźl icy. 

Czytelniku! 
REDAKTORS Pozwól ml bezpłatnie ęr 

kreślić Twój charakter, 
zdolności, przeznaczenie 
I wyszczególnić najważ­
niejsze fakty Twego ż.v 
cia. Określić k i m Jjsteś, 
kim być możesz. Pora 
dzlć Jak żyć f postępo­
wać, by zwycięsko prze­
ciwstawić się losowi. A 
ponadto wybrać na zasa­
dzie astrologii 1 obliczeń 
kabalistycznych szczęśli 
wy numer Twego losu 
Loterii Państwowej I 

SZYLLER SZKOLNIK wskazać, gdzie takowy 
(p.y.ho-tr.foiog) można nabyć. W tym ce­

lu proszę natychmiast napisać własnoręcznie 
'•mię, nazwisko, rok i miesir.c urodzenia. Weź 
tod uwagę, że Jestem człowiekiem nauki, dłu­
goletnim redaktorem poczytnego pisma „Świt" 

1 (Wiedza Tajemna), autorem wielu prac nauko­
wych. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia. 
Czytelnikom „Echa" wysyłam horoskop bez-
łlatnie. Na koszty pocztowe i kancelaryjne za­
łącz 1 zł. w znaczkach pocztowych. Na los Nr. 
122.677, wybrany przeze mnie, padła wygrana 

I. 150.000 zł. Na niewielką ilość wybranych prze-
^ ze mnie numerów, padło mnóstwo wygranych, 
•' lecz z braku miejsca niżej podaję tylko niektó. 

re z nich: Cabała Józef, Limanowa, urzędnik ra-
- tinerji 10,000 zł. (—), E. Zausznica, Bank Rze­

mieślników, Włocławek 5.000 zł. (—) Frychel 
Katowice, Brunów Wodospady 3—3.000 zł. (—) 
Alfons Malach, Budzyń, Dworcowa 115—2.000 
zl. (—) Piotr Słowik, Mościce, Elektrownia — 
5.000 zł. (—), Aksluczykówna Helena, p-ta Ho-
łubice 5.000 zł. (—), Marjan Łomnicki, Podhaj­
ce 5.000 zl. (—) Stefanja Starkowa, Bydgoszcz, 
Gdańska 41 — 2.000 zł. (—), Harasimowicz A., 
Piotrków Tryb. Narutowicza 1S—2.000 zł 
(—), Konstanty Migura, ogrodnik Zakład Urn 
Ch. Lubliniec 2.000 zł. (—), Stefan Piechota, 
Katowice, Francuska 47 2.00o zł. (—), Jan 
Kuhn, Łódź, Młynarska 25 — 5.000 zl. (—) Por 
Jankowski, Jabłonna, Oucin, Budynek 2 -
2.000 zł. (—) Berta Frenel, Warszawa, Trębac 
Jta 5 1.000 zl. (—) Stanisław Krawczyk, po ­
znań, Wrocławska 20 — 1.000 zł. (—), Antoni 
Parkitny, Mstów koło Częstochowy — 2.000 
zł. (—), Poprawski Bolesław, Grudziądz, Lot­
nicza Szkoła Bombardowania — 2.000 zł. W o-
statnicm ciągnieniu na losy. wybrane przez p. 
Redaktora Szyllera-Szkolnika, większe wygra, 
ne przypadły następującym osobom: J. Kotlew-
ski, Bydgoszcz, Szwadron Pionierów (—), K. 
Kasprzak. Kosów Poleski, Cerkiewna 46 l—J, 
R. Kordyjak, Żórawica, pow. Przemyśl (—), 
B. Czaja, Borysław, ul. Ponerla 66a (—), L. 
Jedkówna, p-ta Żnin (—), S. Ambrochowicz, 
Lidzbark, Nowy Rynek 13 (—), J. Brylińska, 
Warszawa, Leszczyńska 10 m. 21, I. G-rojs, 
Kielce, Poniatowskiego 20 (—), L. Lutber, 
5ekr. Policji, Chełmno, Ratusz (—), O. Pie-
trow, Chełmno, Korpus Kadet. ( — J . Michal­
ski. Inowrocław, Rybnicka 8 (—) L. Fiwegero-
Wa, Lipno. Majątek Komorowo (—), Z. Gro­
belny Łask, majątek Garczyn. Pozatem wic'e 
osób. którym przypadły większe wygrane, po­
stanowiło zachować ineognito, co zobowiązu-
ls nes do nieujawniania nazwisk. Przyjęcia oso­
biste cały dzień. Warszawa, Redakcja „Świt", 
Żórawfa 47, Psychograłolog Szyller-Szkolnlk. 
Ogłoszenie załączyć. Jeżeli kto wątpi w rze­
czywistość podanych wiadomości, może się 
zwrócić do powyżej wymienionych osób, poda­
jąc swój adres i załączając znaczek pocztowy 
Ba odpowiedź. Prócs tego w naszej kancelarii 
Sa do przejrzenia oryginały zamieszczonych i 
Wielu innych listów. Wielki album chwalebnych 
Protokulów towarzystw naukowych st. fh. War 
Szawy, odezwy i podziękowania najwybitniej­
szych ludzi świata, lekarzy i prasy do przejrze­
nia i sprawdzenia n a mieiscu. Kr. 146. 

masz łeb mocny j wyszkolony — mo­
żesz wypić śmiało l i tr , jeśliś nowi-> 
;jusz — ćwiar tka starczy, byś za­
pomniał o robaku, którego zalewasz 
bez skutku na dłuższą metę. 

A przy czarnej kawce możesz się 
puścić na konjaczek, naturalnie krajo­
w y trzeba bowiem popierać przemysł 
k ra jowy , gdy na zagraniczny nie ma­
my pieniędzy... 

Całk iem specjalną kategorję w 
wie lk ie j , zgodnej i sympatycznej rodzi 
nie t runków zajmuje p iwo. Naturalnie 
p iwo jasne, gdyż ciemne pijają wyłącz 
nie histeryczne dziewice i kandydaci 
na samobójców. Prawdz iwe p iwo, to 
ty lko p iwo jasne, jak łza dziewczęcia, 
złociste, jak złoty dolar. C iemny mo­
że być natomiast por ter (angielski) 
bardzo wdzięczny w smaku ze szwaj­
carskim serkfem i śmietankowym ma­
sełkiem, ale p iwo musi być jasne, kla­
rowne, ze s z t y w n y m mankiecikiem, 
aby nie ginął po minucie, s łowem pi­
wo, jak się patrzy. 

Zresztą w zakresie p i w n y m nie je­
stem specem i nie czuję się na siłach 
wy luszczyć tu wszystk ich tajników te­
go trunku. 

PRZYJACIEL . 
Kazimierz Szczerbiński wyp i ł pa­

rę wódek. Nie jest to rzecz zła, i jak 
się rychło przekonamy, wyp i ta wódka 
wcale nie przeszkodziła Szczerbiń-
skiemu, k tóry jak z tego można wnio­
skować jest pi jakiem rozsądnym, pilno 
wać swojej własności. 

Otóż Kazio spotkał na ul icy znajo­
mego Zygmunta Mandreckiego. Man-
drecki by ł t rzeźwy i za to też Pan Bóg 
go pokarał raz tem, że nie udała mu 
się kradzież, a następnie tem również, 
że został pociągnięty do odpowiedział 
ności sądowej. Mianowic ie Mandrecki 
widząc, że Szczerbiński jest pod nie­
złą datą, wyc iągną ł mu z kieszeni re­
wolwer , o. którego istnieniu wiedział 
już uprzednio. Szczerbiński jednak w 
odpowiednim momencie oprzytomniał , 
dogonił Mandreckiego. k tó ry usi łował 
zwiać i oddał go w ręce posterunkowe 
go. 

Sąd Grodzki skazał Zygmunta Man 
dreckiego na 1 miesiąc aresztu z za­
wieszeniem wykonania w y r o k u na 3 la 

Jerzy Krzeckf. 

Niech żyją 
GARB0MANKI 
Łódź wybieia własną 

GRETĘ GARBO 
Kolosalne zainteresowanie 
konkursem podaiiieństiifa. 

E. R. (Nr. 4). 
Czwarta zrzędu kandydatka do zaszczytnego tytułu „SOBOWTÓRA GRETY GARBO", 

Nr. 4 — p. E. R., wyróżniona przez iury konkursowe, w skład którego wchod/zą: delegat 
redakcji „Echa", przedstawiciel wytwórni ,Me Iro-Goldwyn-Mayer" oraz dyrekt/jr kina „Ca-
sino" zapytuje Was, czytelnicy: „CZY JESTEM PODOBNA DO GRETY GARBO?" I „Czy 
będziecie na mnie głosować?" 

CZYTELNICY „ECHA" w głosowaniu zapomocą specjalnych kuponów ZADECYDUJĄ o 
losach naszych ..Garbomanek" I której z nich przyp; dnie palma pierwszeństwa. Dyrekcja ki­
na „Caslno" d!a urozmaicenia naszego konkursu, postanowiła nagrodzić^nletyMco laureatkę, 
ałc również i głosujących, wśród których rozlosowanych zostanie 25 BEZPŁATNYCH BILE­
TÓW WEJŚCIA. 

Każda kandydatka wierzy, że to ona właśnie jest najbardziej ZBLIŻONA URODA I TY . 
PEA1 do Grety Garbo. Ostateczna decyzja należy jednak do c e l n i k ó w „F.cha". 

Laureatka konkursu zdobywa cenne nagrody: 
1. ZŁOTY PIERŚCIEŃ PAMIĄTKOWY ofiarowany przez redakcję „Echa" oraz wytwóuiY 

„Metro-Gold wyn-Mayer". 
3. PRAWO BEZPŁATNEGO WSTĘPU na każdy program ..Caslna" w ciągu trzech tnie. 

slocy. 
3. Na koszt kina „Caslno" dokonane będą FILMOWE ZDJĘCIA PRÓBNE, które ' przed­

stawione będą producentom I reżyserom filmowym w Warszawie. 
4. Zdjęcie laureatki przesłane zostanie INICJATORCE KONKURSU GRECIE GARBO -

do Hollywood. 
5. Fotografia „Łódzkiej Grety Garbo zamieszczona zostanie ponadto w PRASIE WAR­

SZAWSKIEJ. 
Zdjęcia należy wrzucać do skrzynki mieszczącej się przed kinem „Caslno". 
liczne i WCIĄŻ NAPŁYWAJĄCE ZGŁOSZENIA świadczą najwymownlej o KOLOSAL-

NFM ZAINTERESOWANIU, jakie wzbudził ogłoszony przez, nas konkurs "podobieństwa. 

Krwawy incydent w lesńe. 

Leśnik zastrzelił rolnika. 
Z Odolanowa donoszą; 
W lesie baronowej Dicrgardt w So­

śni znaleziono tajemnicze zwłok i męż­
czyzny. W toku przeprowadzonych do­
chodzeń wstępnych ustalono, iż zabi­
tym jest 30-letni rolnik Wi lhelm Wen-
de, zamordowany przez leśnika barono­
wej Diergardt, Wojtynasa. Mordercę a-
resztowano i osadzono w więzieniu śled 

żem w Ostrowie. 
m Na żądanie prok. sądu Okręgowego4 

wZ Ostrowie udała się na miejsce zbf<j 
m 

77ycć^aeóe^vghte^-idea£rze cita dzieci i dort&ii/cA 

T W A R Z B E Z P I E G Ó W 

t o ideał: każde j pani 

K R E M C A Z i H I 
METAMORPHOSA 
U D E L I K A T N I A CERĘ-ZAPOBIEGA 
T W O R Z E N I U SIĘ PIEGÓW . W ^ G 
R Ó W , Z M A R S Z C Z E K I I N N Y C H 

D E F E K T Ó W C E R Y 

Życie płciowe! Seksualizm! 
T y l k o d l a d o r o s ł y c h c z y t e l n i k ó w 

„ E c b a " ! ! ! 
10 cennych i pożytecznych książek 
tylko z i 5 zł.: 1) Dr. Jozani „Ży­
cie płciowe kobiety" poradnik lek., 
2) Dr. Werner: Lekarz domowy— 
masaż, leczenie wszelkich chorób. 
3) Dr. Misiewicz: Samogwałt męż-
czyzn.kobiet. Dr. Parczewski: Nie 
moc płciowa u mężczyzn i kobiet. 
Objawy, leczenie, najnowsze metody 
operacje odmładzające. 5) Dr. Ko • 
rabiewicz: Choroby weneryczne. 
Dodajemy 5 innych pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. Wysyłamy za gotówkę 
lub zaliczka pocztową. Na wydatki załączyć zł. 
1.50 (znaczki pocztowe), Warszawa, Redakcja 
SWIT, Żórawia 47, m. 2. 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza organizm 

a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego >,Pasivt 
rosa", zawierające Kwia t Męki Pań 
skiej (Passiflora), łagodzą zaburzenia sv 
stemu nerwowego (nerwice seica. bóle 
g łowy , histerję) sprowadzają krzepią­
cy sen i doprowadzają system nerwowy 
do stanu normalnego. 

Zioła ze znak. ochr. „Pasiewosa" 
do nabycia w aptekach i drogeriach 
(składach aptecznych). 

W y t w ó r n i a Magister E. Wolsk i , 
Warszawa, Złota 14 m. 1* 

WASZ STARY ZNAJOMY „AMOL" 
ZNÓW SIE WAM PRZYPOMINA. 

Pamiętajcie, ż ; w każdym domu znajdować 
się powiną butelka A M O L U, który w każdej 
potrzebie okaże Wam się użyteczny i przynie 
si2 Wam ulgę. Używajcie Amolu do nacierania 
ciała! A M O L kosztuje 1.70 zl. i jest do naby­
cia w każdej aptece i drogerii. 

H A j u p o f f c r y w s z e 
B Ó L E G Ł O W Y 

ALE KONIECa-IIE 
Z TYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 

KOWALSKIM 

&2 S E R C E 
W PIERŚCIENI 

FABRYKA CMGM.-B,WWACITFTVCIW»« Ą R M O W A L S K I . WAM:AW. 1 
Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i złą­

czone z tem przekrwienie organów podbrzu­
sza, hemoroidy, piją po ćwierć szklanki natu­
ralnej wody gor.r^ej ,,Franciszka.JóZ(Sfa»' 
orana i na wieczór **rtać się lekarzy. 

HA0|0-KĄC1K. 
N I E D Z I E L A . 

RASZYN, 
9,00 Sygnał czasu t pieśń poranna. 
9,05 Gimnastyka. 
9.25 Muzyka poranna (płyty). 
9,35 Dziennik poranny. 
9,40 D. c. muzyki z płyt. 
9,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
10,00 Muzyka popul. z płyt. 
10,30 Nabożeństwo ze Lwowa. 
Po nabożeństwie muzyka religijna z płyt. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Program na dzień bieżący. 
12,10 Wiadomości meteorologiczne. 
12,15 Poranek muz. z Filh. Warsz. Wyk.: 

Ork. Filharm. pod dyr. A. Szpaka. 
W przerwie prelekcja ze Lwowa. 
14,00 Pogadanka p. t. „Nie na oko — wszy. 

stko na wagę", wygi. p. K. Wyszomirskl. 
14,15 „Przegląd rynków produktów rol­

nych", wygł. p. St. Prus-Wiśniewski oraz 
Kom. roln.-meteor. i Wiad. Zw. Prac. Samorz. 
Teryt. R. P. 

14,30 Aud. muz. w wyk. Związku Młodzie­
ży Wiejskie). 

15,00 Pogadanka p. t. „Silne roje — miodu 
zdroje", wygł. p. K. Bajorek. 

15,20 Muzyka salon. w wyk. orkiestry 
Edith Lorand (płyty). 

16,00 ..Wesoła audycja dla dzieci" ze Lwo 
wa. 

16,30 „Kwadrans słynnych artystów". " 
16,45 „Pierścień Maharadży" K. Rosinkiewi. 

cza (kwadrans .literacki). 
17,00 „Ogródki działkowe i Ich wpływ 

społeczeństwo", wygł. p. A. Podgórska. 
17 15 Koncert muzyki polskiej. Wyk.: ork-. 

symf. P. R. pod dyr. T. Jareckiego. 
18,00 Słuchowisko p. t. „Cenzura" Belski 

go i Sygietyńskiego. 
18.40 Duety wokalne w wyk. Br. Marwidów-

ny (sopr.| i Ł. Czechowiczówny (kontralt). 
19,Oo Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19,30 Raljotygodnik dla młodzieży „Co się 

dzieje na święcie", w oprać. Br. Winawera.' 
19,45 Przegląd teatralny. 
1940 .,Myśli wybrane". 
19,52 Koncert wieczorny.- Wyk.: Orkiestra 

symf. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i I. Dy. 
gas (tenor). 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 „Na spotkanie słońca", wygł. p. W. 

Kurzcniecka (felieton). 
21,15 „No wesołej lwowskiej fali" ze Lwo­

wa. , 
22,15 Wiad. sport, zs wszystkich rozgłoś­

ni P. R. 
23 00 Wiad. meteor, dla komunik. lotn. i 

kom. policyjny. 
23,05 D. c. muz. tan. z kaw. „Gastronomia'* 

dni komisja sądowo-Iekarska w oso­
bach pp.: s. Dombka dr. Spionka, dr. 
Ochockiego i sekr. sądowego Krysickie-
go z Odolanowa. Przebieg'; zajścia od­
tworzony przez śledztwo przedstawia 
się następująco; 

Ś. p. Wi lhelm Wende udał się do 
asa DiergardtOwej, zabierając ze sobą 

broń myśliwską. W lesie doszło między 
zabitym a leśnikiem Wojtynasem do scy 
sji w jczasic której Wojtynas strzałem z 
browninga 1 •położył ś.-p. Wcadcgo t ru ­
dem na . miejscu- Kula, która traf i ła 
Wendego w plecy, przeszyła mu serce 
i wyszła k la tką piersiową nazewnątfz. 

TĘ&B&ł T Ę P I R O B A C T W O 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14.00 Felieton red. Cz. Gumkowskiego p. 

,Na horyzoncie łódzkim". 
14,15 Płyty gramofonowe. 
15,00 Płyty gramofonowe. 
'9,45 Rrrrrtuar teatrów i kom. łOdz-Me. 

> PONIEDZIAŁEK. 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna, 
7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7.40 D. c. muzyki z płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11,50 „Życie artystyczne stolicy". 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Koncert ze Lwcwa. 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 D. c. koncertu ze Lwowa. 
12,55 Dziennik południowy. 
15̂ 05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 Wiadomości gospodarcze. 
1.5.20 Kronika harcerska. 
15̂ 25 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15,35 Piosenki i melodje rewjowe z płyt. 
16,20 Francuski (kurs element.). Lektor 1. 

Roąuiny. 
16,35 Koncert złożony z utworów J. Wert-

heima. 
• 17.30 Odczyt (z cyklu „Literatura pslSka" 

(p. t. „Sienkiewicz", wygi. prof. St. Adam­
czewski. 

17,50 „Ojciec polskiego teatru — Wojciecl) 
Bogusławski" wygi. red. E. Swierczewski. 

18,10 Muzyka z płyt. 
18,20 Audycia żołnierska. 
18,40 „Dzień gwardzisty angielskiego" fot) 

ty). 
1S.50 Program na dzień następny. 
18,55 Rozmaitości. 
19,15 „Skrzynka pocztowa rolnicza", omó. 

wi inż. W. Tarkowski. 
19,25 Odczyt aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20,02 Transm. z Konserwat. Warsz. Koncert 

Stow. Miłośników Dawnej Muzyki. Wyk.: ork. 
kameralna pod dyr. M. Mierzejewskiego, chói 
..Kapela Ludowa" pod dyr. Br. Rutkowski-.', 
go. 

21,10 „Dzieje lnianej koszuli", wygł. p. i. 
Stępo wski. 

21,15 Wesołe wspomnienia — aud. 
na w wyk. D. Kalinćwny. 

22,10 Transm. z Teatru Wielkiego Konkur­
su Orkiestr Kolejowych. 

22,40 Muzyka tan. z rest. „Bristol". 
23,00 Wiad. mctcorol. dla komunik. lotn. ' 

k o m . policyjny. 
23,05 D. c. muz. tan. z rest. ..Bristol". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

11.50 Komunikaty łódzkie. 
15,10 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
15.20 Płyty gramofonowe. 
19.15 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 

muzycz 
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Japońskie samochody w Szwajcarii. 
R A J P R Z E M Y T N I K Ó W 

w sercu Europy. 
I Genewa w maju. 

Dzis i i jsze sprawozdanie nasze roz-
jwczyna się, jak ba jka : Jest k ra j w Eu-
topie. gdz i e każda k r o w a dostarcza 
dziennie stu l i t rów mleka, gdzie za pa-
reset z ł o t y c h można nabyć eleganckie 
auto, wńaśniaczki noszą pończochy z 
ptawdziunego jedwabiu , k tó rych cena 
nie w y n o s i nawet jednego złotego za 
parę. Kra j ten l iczy ty iko 30000 miesz­
kańców, ah i każdy ; z nich produkuje 
dziennie w ięce j , n iż cala fabryka, każ­
dy rolnik posiada własny samochód, a 
najbiedniejsze dztecko własny moto­

cyk l . 
Jakko lw iek opowieść ta brzmi fan­

tastycznie, kcaj opisany nie jest f i kcy j ­
nym państwem, położonem, za górami 
i lasami' ' , lec/, oznaczony jest na każ­
dej dokładniejszej mapie a znajduje się 
o godzinę zale«dwie od Genewy, u stóp 
gór Jury i na francuskiej stronie Lema­
mi. Nosi specjalną nazwę „wo lne j strefy 
pomiędzy Frantcją a Szwajcar ią" , a 
chcąc dostać się/ do niego, trzeba m i ­
nąć sledeiunaiścle komor celnych. 

Uprzejmy fraaicuski urzędnik celny, 
jak każdy Francu'z odznaczający się do­
wc ipem 1 hnmorem. poinformował l as 
bliżej o t ym bajecznym kra ju — t r e ­
fie wolnej , s tworzone j przez Napoleo­
na dla ulżenia ciężkiej doli mieszkań­
ców u stóp gon* Jury , na kamienistej, 
nieurodzajnej glebie. 

Strefa, stanowiąca niekiedy przed­
miot nieporozumień pomiędzy Francją a 
Szwajcarią, po wojnie świa towej znowu 
zwróc i ła na siebie uwagę. W roku 1923 

vFrancja przesunęła swoje urzędy celne 
na granicę polityeszną. W roku następ­
nym na nowo podniesiono tę kwestję, 
którą trybunał haski rozstrzygnął, pozo 
stawiając po dawnemu strefę wolną na 
pograniczu Sawajcarji i Francji, u pod­
nóża Jury. > 

Mieszkańcy wolnej strefy posiadają 
przywi le j impor towania do swego „pań 
stwa" t o w a r ó w i produktów wszelakie 
go rodzaju bez cła, lecz wolno im bez 
opłaty cła wywozić tylko to, 

CC s mi produkują . 
—- „W jaki t»posób wy*cn^2u*Ją~się""z 

teSjo przepisu — uśmiechnął się celnik 
jrancuski — „zaraz panom wy t ł uma­
czę,'gdyż właśnie w ub iegłym tygod­
niu obliczyliśmy na próbę, ile „strefa*' 
wywozi mleka przez 120 urzędów cel­
nych, Jakie ją otaczają. Bez cła oczy­

wiście. Otóż, porównawszy ilość l i ­
t rów wywożonego mleka z ilością zare 
Jestrowanych w „wolne j stref ie" k rów , 
wypada po sto l i t rów od k r o w y . B ło ­
gosławiony k r a j ! A resztę zobaczą pa­
nowie sami ! " 

Chcąc zwiedzić „wo lną strefę", 
przejeżdżając ją wpoprzek, mi ja się na-
przemłan liczne urzędy celne szwajcar 
skie i francuskie. Na przestrzeni t rzy -
lziestu k i lometrów, pomiędzy Le d i a ­

ble i Moniaz, jest ich siedemnaście. 
Przeciętnie co dwa k i lometry przysta­
wal iśmy przed drewnianym domkiem 
z begonjami w oknach, oraz ma łym o-
gródkiem. gdzie dozorcy celni podlewa 
ją w a r z y w a 1 begonje. 

Pierwsza miejscowość w „stref ie" , 
za Anncmasse, leżącem na francuskiej 
stronie, zwie się „Ga i l la rd" (w t ł um: 
„zuch") I nic dziwnego, że każdy tu 
jest zuchem. Na głównej ul icy powsta­
je obecnie hotel, a obok cukiernia, zw. 
„Cafe du Bresi l " . Każda rzecz nosi tu­
taj obcą nazwę, nprz. kino zwie się „ C i -
nema dc Tokio" . Nie świadczy to o e-
gzotycznych upodobaniach mieszkań­
ców, lecz poprostu o fakcie, że śliczna 
miejscowość, u podnóża górskiego, nad 
błęk i tnym Lemancm, jest dosłownie za 
lana przez agentów handlowych z Ja 
ponji i okazy japońskiej wy twórczośc i : 
samochody, samoloty, motocykle, ro­
wery , jedwabie, jedwabne pończochy i 
t. d.. 

Francuski urzędnik, mer w Annc­
masse, pogranfeznem mieście francu-
skiem opowiadał nam, że w „wolne j 
stref ie" funkcjonują 

całe bandy przemytników, 
zorganizowanych niemal na sposób a-
merykański . Przed ki lku dniami wypa­
dek samochodu ciężarowego nad brzc-
j ; icm jeziora Genewskiego ujawni ł kon 
trabandę 2500 ki logramów masła duń­
skiego. 

Na nasze zdziwione pytanie co do 
celów kontrabandy, mer odpowiedział 

„Sto l i t rów mleka od k r o w y wkoń 
cu musi zwrócić uwagę, trzeba zatem 
wzbogacać się na przemytnic twie. W 
obecnej chwi l i przemyca sie ogromnć 
iiości japońskiego Jedwabiu do „stre­
f y " . Zazwyczaj płaci się 118 franków 
cła za ki logram jedwabiu. W wolnej 
strefie nie kosztuje to nawet centyma. 
Stąd rezultat prosty: para ładnych, 
cienkich pończoch z prawdziwego je-

Ofiara zwyrodnienia. H 
Daremne poszukiwania złoczyńcy. 

dwabiu w wolnej srefie sprzedaje się 
po dwa franki francuskie (około 70 
groszy), a eksport odbywa się pota­
jemnie. 

Przemytn icy , osiedleni w „st ref ie" 
przewożą codziennie do tysiąca kilo­
gramów masła. Często droga kontra­
bandy odbywa się przez Leman, gdyż 
wyrok iem trybunału haskiego woda 
jest strefą wolną wszędzie, gdzie ląd, 
należy do Francji. Naprzykład w słyn-
nem uzdrowisku kąpielowem Eyian-
)es-Bains, woda jest również strefą 
wolną. War to to wszystko 
;:obaczyć!" 

Oglądaliśmy więc wolne strefy — 
wodną i lądową. We wszystńich miej­
scowościach tej ostatniej w idn ia ły w y 
mowne napisy: „Masło duńskie!" „Kan 
tor wymiany. Przyjmuje się wszyst­
kie zagraniczne wa lu ty " . Zarówno skła 
dy masła jak i kantor wymiany , miesz 
czą się w domkach wiejskich, w cieniu 
akacyj. za ziclonemi okiennicami. 

Włościanie zamiast k rów trzymają 
garaże z autanU do wynajęcia — pro­
dukcji japońskiej. 

Przy miejscowości „Hermance" wol 
na strefa łączy się z jeziorem zapomo 
ca rzeczki tejże nazwy. I tutaj groma­
dzą się skrzynie, które nocą przełado­
wywane są na łodzie, kursujące po wo! 
nej strefie jeziora. U ujścia Hermance 
odnawiają obecnie starą k iw fa rn ię , któ 
ra nosić będzie nazwę „Cafe de la Zo 
ne" (kawiarni strefy) i nad jednem z 
najpiękniejszych jezior świata odgry­
wać będzie rolę knajpy portowej . 

Am. 

W znanem szkockiem mieście, Aber . 
dicen zostało dokonane tajemnicze mor 
derstwo ofiarą którego padła 8-letnia 
dziewczynka Helena Preestly. Rodzice 
dziewczynki , biedni ludzie zamieszku­
jący piwnicę dużego domu, w skromnej 
dzielnicy, miasta, wieczorem któregoś 
dnia posłali ją po zakupy. 

Napróżno, pełni obawy oczekiwali 
pOwrotu córeczki, wreszcie, wśród n o . 
cy, zameldowali policji o nagłem zni­
knięciu dziecka. Poszukiwania policji 
wraz z rodzicami t rwały bezustannie, 
lecz żadnego rezultatu nie dały. Wkoń 
cu ktoś z lokatorów tegoż domu zwró 
ci ł uwagę na leżący opodal mieszkania 
duży worek. Po przejrzeniu go. skonstrt 
towano, » źe leżące w nim zwł k i za­
ginionej dz iewczynki noszą świeże sia­
dy gwałtu i uduszenia. K to fest za­

bójcą niesaczęśliwegp dziecka i jakim 
sposobem trupa przeniesiono <ło k la tk i 
schodowej podczas, gdy poszukiwania 
były w toku — jest"do tej pory niero­
związaną zagadką. j 

Jedna z koleżanek zabitej zeznała 
na śledztwie, że fatalnego wieczora w i ­
działa Helenkę niedaleko domu ze spra 
wunkami- Jedynym dowodem napro­
wadzającym policję na ślad, jest worek, 
zawierający ciało ofiary, na którem 
widnieje napół zmyty stempel f i rmy ka­
nadyjskiej. W celu ujęcia sprawcy o-
hydnego czynu, dokonano rewiz j i w 300 
domach na przestrzeni całej ul icy, gdzie 
zamieszkiwała zabita, oraz w 200 do­
mach sąsiednich ulic. Niestety, n a r a z ' e 
mroki tajemnicy odsłaniają karygodny 
czyn. 

J . K. 

Motocykliści włoscy w opałach. 
Śmierć za uderzenie kamieniem. 

Raid motocykl istów włoskich z Bo­
lonii do Wiednia odbył się w warun­
kach niepomyślnych. Od granicy szo­
sa była usiana gwoździami i papierowe 
mi znakami swastyk i . Ogółem zanoto­
wano około 200 wypadków. 
Pomimo, że większość motocyk l i zo­
stała odrazu naprawiona kolumna mo­
tocykl is tów włoskich, która miała 
wziąć udział w obchodzie ogłoszenia 

konstytucj i , p rzyby ła do Wiedn ia ze 
znaczneni opóźnieniem. W Mt i rz V.w 
:chiag motocykl iści włoscy zosr.ili 
obrzuceni gradem kamieni i powita­
ni okrzykami „Niech żyje Maf teot t i " . 
Kierownik kolumny motocyklowej t& 
6tal ugodzony kamieniem w szkła rr 
ehronne. Odpowiedział on wyst rza łem 
z rewolweru, kładąc trupem na miej­
scu napastnika. 

Nieudany skok. 5 
Smutna sensacja Nowego Jorku. 

H . . ! , " ™ y " 5 2 S * * ! : t o c M . k R « " « ' < l | i n e . a . policja „ i . cacial. z . j w d i c na 
-la,n.on, prafliac u,janowie nowy I tak niebezpieczny krok, ha Harr i . 

- — * • — i I e , — , - -

światowy rekord, zdecydował się sko­
czyć z najwyższego na ziem* drapacza 
chmur EmpireState-Bui lding w N o ­
wym Jorku. Wiedząc o zamiarach sports 

WYPRAWA 
po złoty skarb. 

Olbrzymi dzwon nurko­
wy, wagi 80000 kg-, 
który ma służyć do wy­
dobycia ziofnyŹB^ópIbne-
nego w rtflcu ł7W-ze stoł­

kiem ••Lutine". 

Anastazja Drewnowska . 

43 m P O W I E Ś Ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Krysia Szrenlawianka przedstawiła swemu 

bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
twa przyjaciółkę Hale, która zakochała sit w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przez telefon Intymna 
rozmowę swe| narzeczonej Nikł t Innym męż­
czyzną. Uspokoiła Jednak jego podejrzenia ł za­
prosiła zo do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za­
zdrość Szreniawy. 

Marian pizyjechał do Warszawy I zapytał 
»ln<;ica o Nike. Dowiedziawszy sie, ze Jest w 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał. 

Nika tymczasem bawiła sie ku zazdrości ko­
leżanek. 

Szreniawa, szukając Niki, natknął sie na 
Jadzie, która po cichu sie w nim kochała. 

.'adzia pomogła mu znaleźć Nike, 
Podczas spaceru w lesie ka przerażeniu Ni* 

ki natknęli sie na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie zakończyło sie wbrew 0-
czeklwanlom Niki spokojnie. 

Pośrednictwa między Niką a Marjanem KaW-
czynskim podjęła się Marja. Kawczyński był 
Jednak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
Dęblina. 

Przyjaciel Szreniawy — Wiełiński podjął ile 
misji zdemaskowania Niki. 

Marjan wywabiony liścikiem Niki do Od. 
ludnego kamieniołomu został tam przez bandy­
tów pobity do nieprzytomności. Złożono go w 
mie«/kanlii proboszcza. 

Cl sami bandyci schwytali Wielickiego, 
śledzącego Nikę, która udała się do ich kry­
jówki. 

Krysi-a nie odpowiedziała. Fakt, 
że Bohdan wymknął się z balu, zosta 
wiając narzeczoną niejako na pastwę 
rywalowi, dał jej do myślenia. Tego 
jeszcze nie bywało. Czyżby to o*na 
czało początek przes'Ienla? Znużenie? 
Zdjęta cichą nadzieją, rzekła łagod­
nie : 

- Bodz iu . musisz być zmęczony 
Nie pUeś herbaty? Zaraz bedźfis. 

Nic martw sif, mój drogi. Zaczynani 
wierzyć, że wszystko będzie dobrze. 

Przystojny pułkownik kawalsrji 
nie dostał wyzwania i me doczekał 
się nazajutrz Niki na umówione spot 
kanie. W rezultacie zaklął, machnął rę 
ką i zaidlzrwonił do z n a j i o m e j aktorki. 
Na jego usprawiedliwienie trzeba do4 

dać, iż nie Wiedział, że Nika była na­
rzeczoną Szreniawy. 

R O Z D Z I A Ł X X X I I . 
W zacisznej jadalni wiejskiej pa­

liła s»ę lampa. Do 'zamkniętych okien­
nic dobijała się *irnowa wichura, jak­
by zazdrosna o to, żc g-dzlcś jeszcze 
pozostał cichy ciepły *akątek, nie zmro 
żony jej nlszceacem tchnieniem. Ale i 
w sercach ludzi, osłoniętych temł za-
cisznomi ścianami, szalały niszczące 
uczucia. Pan Zygmunt toczył 75 ojcem 
walkę o swioją warjacka miłość: 

— Powiedziałem raz, że nie Po­
zwolę ci na małżeństwo i nie pozwolę'. 
<— g rzm ia ł ojćiśC slWy, barczysty j e ­
gomość z twarzą z kontuszowego por­
tretu. 

—- Ojciec nie chce mojego szczę­
ścia — odpowiedział z hamowań em 
wzburzeniem ayn, opierając się mocno 
rękami o dębowry stół, z którego jesz­
cze nie sprzątnięto po kolacji. 

— Nie chcę twojego nieszczęścia, 
dumki. Nie chce twojej hańby. 

— Ojciec lubi wisikie słowa. — 
zgrzytnął szyderczo svn. 

— A dla ciebie niema nic wielkie­
go, nic świętego •— odrzekł nagłe m i 

żonytfll głosem stary.«— Rodzina to 
kamień węgielny społeczsństwa. ro* 
zumiesz ośle. a ty chcesz wprowadzić 
pod nasz dach ladacz..^, 

Pan Zygmunt zbladł. 
— Ojcze, mech się ojciec liczy ze 

słowami, bo ja,., bo ja... 
Reszta słów, pogróżki czy wyzwą 

nia, uwięzia mu w gardle. 
— Ja mam się liczyć z«e słowami, 

ja? A ty czemu się nie liczysz z czy­
nami? Wiesz, co to za kobieta, ta two 
ia wybrana. Postarałem się zebrać o 
niej informacje. Za moich czasów ta­
kie kobiety znało się tvlko za kulisami 
życia. I ostatecznie, choćby ona była 
bez zarzutu, to kradnąc ją podstępnie 
narzeczonemu, dopuszczasz sie meno 
lorowej rzeczy. 

— Kocham — warknął pan Zyg­
munt. 

— Rozczulające! — roześmiał s'e 
gorzlko stary. — O, wiem, że dziś jest 
w modzie podporządkowywać Wszel­
kie względy miłości. tTwiedizissz żonę 
przyjaciela. W porządku. Miłość. Na 
takie dictum, niema odpowiedzi. Roz­
bijasz rodzinę. Nie tyś winien. Miłość. 
Sprowadzisz z prostej drogi dziewczy­
nę i rzucisz. Miłość. Odbierzesz matkę 
dzieciom. Miłość. Skrzywdzisz porząd 
nego człowieka dla przelotnego roman 
Su. W porządku. Miłość. Rzucisz żo­
nę, bo ci się podobała inna. Nikt cię 
nie potępi. Cóżeś ty winien, że zachcia 
ło Ci się nowych wrażeń? Wyzwiesz 
na pojedynek, narazisz swoje żyde i 
cudze, może ojca rodziny, spowodu 
pierwszej lepszej kokoty. W porządku. 
Jesteś honorowy człowiek. Nikt ci nie 
odmówi podania ręki. Choćbyś skalał 
swoją bratobójczą krwią. Ja inaczej 
pojmowałem miłość, będąc młodym. 

— Jeżeli już ojciec uważa mnie za 
takiego nicponia •—• odsKCźekhął pan 
Zygmunt «** to będzie 1 nas dobrana 
para. Poco miałbym unłeszeześliwłać 
jakiegoś anioła w sPódfiićy. 

— Beż ironjl. mój synu. Powta­
rzam, że nhs zgadzam się na to skan* 
dajieżne małżeństwo. P 6 k i ja żyję, ta 
dziewka nie przekroczy naszych pro­
gów. Myślałem, że S«ę ożenisz 3 pan 
na Krysia Szirenfawjanką. Niestety. 

os'zalate'9 i wybrałeś, c o mogłeś najgor 
szego. Jesteś, na nicszczęście.pełnolet 
ni i możtesz się ożenić bez mojej zgo­
dy 1 woli, ak' wiedz, że ja jej nieuznam 

za synową i nie dlam ci ani grosza. Z. 
domu clę nic wyświęcę. Możesz u 
mnie siedzieć, ale jej nic przyjmę. 

Pan Zygmunt milczał z czołem 
ściągniętem w głęboką brózdę. "Był 
tak dalece zakochany, że nie myślał 
wyrzekać się Niki d latego tylko, że 
ojciec odmawiał błogosławieństwa. 
Gorszy „ s ę k " b y ł z pieniędzmi. W y ­
ciągnął z ojca w ciągu lata kilka tysię­
cy zilotych i teraz, ponieważ wyszło na 
j aw. że nie o K r y s i ę konkurował, 
ojcowski portfel zamknął się na amen-
Pan Zygmunt wiedział, że do Niki 
b y ł dostęp tylko przez pieniądze. Miał 
Wszystkiego dwieście złotych z czeniś, 
a to nie mogło starczyć na wydatki 
związane z wystawnym ślubem. W 
dodatku jakby usprawiedliwił przed 
nią nieobecność ojca? Mogłaby odra­
zu 'zorientować się, że coś jest nie w 
porządku i cofnąć. 

— Wiem, że ona sprzyja ci tyiko 
dlatego, że uważa cie za zamożnego 
człowieka. Wobec tego, j«*cli się dw 
W»e ... 

— Ojciec się myli — przerwał 1 
uniesieniem pan Zygmunt, któremu 
się rozjaśniło w głowie. — Ojcu się 
zdaje, że odmawiając ml pomocy m i ' 
tcrjalnej, zniechęci do mnie Nikę. Ale 
ona i tak za mie wyjdzie —- zakończył 
bez przekonania. 

— T o się dopiero okaże. Gdybyś*-
c i e dostali majątek w ręcę. byłbyś po 
roku bankrutem, a onaby cię porzuci­
ła. Jeźel ci się uda skłonić ją do marzeń 
stwa a przekona się, żeś ją nabrał, bo 
nłe będzie mogła puszczać pfen^ędlzy, 
to cię porzuci. W rezultacie będzie ta 
korzyść, że bedzies.2 miał nadaj z c*e 
gó żyt*. 

Pan Zygmunt stał z opms.zcz/>nem| 
rekami, i pochylona głową. O mało 
nłe płakał. Wiedział, że ojen nfe prze­
kona i głowił się tylko, skad wziąć 

tron nie l iczył się z tem i postanowie­
nie swoje wprowadzi ł w czyn. 

Na oczach olbrzymiego t łumu, zalc-
tjr.JAcejjo najbliższe ulice młodzieniec 
zjawił się na dachu drapacza chmur 
ze spadochronem w ręku. Ludzie wr t rzy 
mali dech w trwoznem oczekiwaniu, 
p e ł n i emocji. 

Po upływie k i lku minut, skoczek 
odważnie rzucił się z dachu. Spad" 
rhron otworzył się, i publiczność owa. 
cy j i ie poczęła oklaskiwać przyszłcy!'-

• /ycięzcę, k tóry po k i l ku s e k u n d ' < lv 
miał zoitać słynnym rekordr*słą. 

Niestały, aplauz i entuajazm okazały 
się przedwczesne. Na wysokości 20-go 
• ietra Marrison uderzył się o występ 
«cłany t s * silnie, ze strącił ^ r ż y t o . 
mność i, wypuściwszy z rąk rpadoch rn 
i i inął na ziemię, zabijając się na miej 
:cu. Wypadek len wywołał żal wśród 
nieszkańców Ameryk i , którzy lubi l i ' 
cenili odważnego sport«men&- 3- K-

bodaj kUlkaset złotych na opędzenie 
lvosztów oszukania Niki. Nic miał co­
do togo żadnych skrupułów. O dal­
szych następstwach takiego kroku nic 

| myślał. Gziuł tylko to. żc musi zdobyć 
i Nikę za wszelką cenę. 

— I co? — mruknął. — Ojciec, 
taki katolik, chce mnie skazać na zła-

I tnane życie, bo przecież jak żona mn'e 
| porzuci, to sie drugi raz nie ożenię, 
j Chyba, żc zmienię wyznanie. Budują-
! c a iogłka — roześmiał się drwiąco. 

Stary patrzył na niego wzrokiem 
surowym i bolesnym: 

— Onaby ci złamała życic w każ 
dym wypadku. Co się zaś tyczy mo­
ich katolickich przekonań, to nie wina 
kościoła, że ty pojmujesz małżeństwo, 
jako płatny romans. Zresztą przyznam 
ci rację, jeżeli ona zgodzi się dla ciebie 
na biedę i pracę. Jeżeli wytrwa kilka 
lat takiej próby i nie 'załamie się, nie 
zdradzi cię ani razu... to uznam ją z? 
synową. 

Pan Zygmunt śmiał się bezdźwięcz 
nym śmiechem. 

— Ojciec wymaga od ludzi kat 01' 
skiej cnoty. Trudno, my młodzież z 
innej gliny. M y umiemy kochać życie. 
Szkoda ntepowrotnych chw*l. Co ko­
mu z tego przyjdzie, że ja się wyrzek­
nę pięknej dziewczyny? No, ow-szem, 
temu, kto mi ją zabierze, przyjdzie 

— Jesteś Skończony cynik. Czy po 
myślałeś o tem, jakby ona ci wycho­
wała dzieci? 

— Niktby się nie ożenił, gdyby tak 
rozumował. Przykro ml, Ż 3 ojciec n̂ e 
ma ze mnie pociechy. Na szczęści'. 
Tanek nastawił się do życia, tak jak 
ojciec. Wobec tego nasz szacowin ród 
nic zaginie. 

Zapartc/wało długie milczehie. Za 
tamknlętem! okiennicami zawodziła 
zimowa zawieja. W całym dworze pa­
nowała głęboka niedzielna cisza. W 
sercu pana Zygmunta *kowy«zała zmv 
słowa t»sknota. Na czole stare*ro ojca 
falowały bfózdy ciężkiej zadumy, w 
której rezygnacia splatała się z c smu­
tną nieuglętościa, (d. c. n.) 
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| — S P O R T . 
Sędzia meczu piłkarskiego „Ruch-Wisła 

p. Zygmunt Lange o grze „Ruchu". 
. Dzisiejsza drużyna' Ruchu przypo­

mina mi grą w porównan iu , do W t -
czy innych d rużyn l i gowych , za­

graniczne zespoły, które k iedyś często 
' 'Porywały mecze towarzysk ie z \S> 
K. S. I t 

Twierdzę stanowczo, że l in j i ataku 
"uchu nic jest w stanie ut rzymać żą-

linja pomocy i obrony w kra ju . 
Włodarz, W i l tmowsk i , Peteręk, 

Giemza, Urban są to zawodnicy o o-
tromnym zmyśle kombinacy jnym, a 
wżdy z nich p rzy tern jest 

doskonałym strzelcem i 
„na obje nog i " . 

Drużyna Ruchu w obecnej swej for 
toie i formie powsta łych drużyn ligo­
wych, jeśli chce może rozstrzygnąć 
spotkanie na swą korzyść w ciągu 
Pierwszej po łowy meczu. 

Ruch znany jest przy tem z tego, 
*e nic opada na siłach i zmęczonego 
Przeciwnika „ rozk łada" na dobre i 
decydowanie w drugiej części zawo­
dów. 

Krótko mówiąc spor towcy łódzcy 
M ą mieli okazję w niedzielę dnia 6 
toaja na meczu z ŁKS . zobaczenia 
1'tawdziwego footballu zademonstro­
wanego przez naszą rodzimą drużynę 

śląskiego Ruchu, zeszłorocznego mi ­
strza Polsk i . 

Dodać muszę, że przy swoich wie l ­
kich umiejętnościach p i łkarsk ich, gra­
cze Ruchu nie są zmanierowani, grają 
bardzo „ fa i r " , dążąc uczc iwie na dro­
dze czysto sportowej do upragnionego 
zwycfęstwa. 

Mo im przeświadczeniem jest, że i 
w roku bieżącym zaszczytny ty tu ł m i ­
strza Polski przypadnie w udziale te j 
drużynie. 

OBÓZ L E T N I DLA MŁODZIEŻY 
PRACUJĄCEJ 

nad Piiic*}. 
Polska Y M C A w Łodzi, tak jak w to 

ku ubiegłym, dzięki wydatnej pomocy 
PUWF. i PW. prowadzić będzie dla 
młodziieży pracującej 2-u tygodniowy 
obóz wypoczynkowy nad Pil icą w czasie 
od 2—16 czerwca r. b. 

Celem umożliwienia wyjazdu (mło­
dzieży pracującej do obozu warunki są 
bardzo dogodne, gdyż koszt wynosi 
zł. 14. łącznie z przejazdem w obie stro 
ny- . . _ , 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Pol­
skiej YMCA Piotrkowska #6, f ront U le 
piętro. 

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c I « k u t e k b e z o p e r a c j i t 
R U P T U R Y , jnkoteż kalectwa n i e wolno z a ­
niedbywać, gdyż akntki dla tycia łódzkiego 
są bardzo niebezpieczne. I t u p t n r a s ta je ślę 
wielką jak g ł o w a ludzka 1 spowodować może, 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
g u m o w e mojej metody usuwają r a d y k a l n i e 
najniebezpieczniejsze 1 n a j / . a s t a r z a l a z e rnptn-
ry: xt mężczyzn kobtet i dzleel b e z operacji. D * r t ~ a . . . . T I . r 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw ' 
tworzeniu slf; garbów I gruźlicy kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stop 
wkłady ortopedyczna. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka 1 kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na rnptnry powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 

Spec. Ortop. I* r a p a p o r t ze Lwowa 
ŁOdź, u l . W ó l c z a ń s k a Nr . 10, (front, parter) t e i . 2 2 1 " ™ 

30- Ietnia praktyka 1 pełna gwarancja 

l lmana o d lT,t'lAn,B }f33
 F • p ™ / J " « i - osobiście. UBEZ P U-UWOlla c i t o n y c h w K b k 1 « Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie s ic 

aasasssanfsasBi chorych jest konieczna. Ceny przystępne. v 

P O D Z I g K O W A N I E . 
Oświadczamy żo córka nasza Marja l a t 17 chorowała flłasssy aaaa na grut l lca i ekrsywteni , 
kręgoslupn. Była w leczeniu różnych szpitali l wybi tnych lekarsy. Stan Jej Jednak ale pog-or 
azyl . nastąpił p a r o l i ; kończyn, nnwet zupełny niedowład. Stan je j b y ł baznadzłojny, a roz­
pacz nasza bezgraniczna, W V . D y r . J . J U L F A P O B * Spec. Ottoped. w Łodał ul . W i l c u n 
aka 10. który zaopiekował sto nasza córka nia aaczedzac t rudu , ant czasu spowodował praea 
założenie leczniczego aparatu ortoped., 1 córka naaza po k i l k u , tygodniach lo łe opuściła, za 
co wyrażamy gorące podziękowanie. 

Ł ó d i , n l . Napiórkowskiego 171. 

Rozlosowanie finałowych rozgrywek. B K ^ ! ^ ^ . 
Piłkarskie mistrzostwa świata. 

.W obecności przedstawiciel i Korni 
tetu Organizacyjnego mistrzostw pił­
karskich świata, przedstawiciel i pań­
s twowych władz l u l j i , oraz korpusu 
dyplomatycznego, nastąpiło wczoraj 
W Rzymie rozlosowanie f ina łowych 
rozgrywek o tegoroczne mistrzostwa 
świata. ! •< 

Rozstawiono spośród 16 państw, 
biorącycł i udział w rozgrywkach f ina 
ł owych , osiem najsilniejszych, a mia­
nowic ie: Itajja, Czechosfowacja, W ę ­
gry , Argentyna, Brazy l ja , Holandja, 

Australja i N iemcy. 
Po dokonaniu losowania Meksyk 

— St. Zjednoczone we Fiorencji. Cze 
chosłowacja — Rumunja w. J r y j e i c i e . 
W ę g r y — Egipt w Neapolu. Argenty­
na — Szwecja w Genui. Brazyl ja — 
Hiszpanja w Rzymie . Holandja — 
Szwajcaria w Mediolanie. 'Austrja — 
— Francja w Turyn ie . Niemcy — Bcl-
gja w Bolonj i . 

Wszystk ie wymienione spotkania 
odbędą się w dniu 27 b. m. 

Nowi mistrzowie Europy w zapaśnictwie. 
Polska nie uzyskała nawet jednego tytułu. 

Zakończyły się w Rzymie zawody 
zapaśnicze o mist rzostwo Europy. M i 
strzostwo zdobyl i w poszczególnych 
wagach następujący zawodnicy: 

W wadze koguciej — T u v V n s . ' | , i 
(Szwecja) po raz trzeci zrzędu. 

W wadze p iórkowej — Pihlajama-
ki (Finlandja), 

W wadze lekkiej •— Reine (Finlan­
dia), 

W wadze pó/średniej — Glanz 

(Szwecja). * 
W wadze 

(Szwecja), 
W wadze 

(Łotwa) , 
W wadze 

(Niemcy), 
W klasyf ikacj i drużynowej zwycię­

ży ła bezapelacyjnie Szwecja przed F in 
landją. Trzecie miejsce zajęły równą 
ilością punktów Niemcy i W ę g r y . 

średniej — Johansson 

półciężkiej — Bietags 

ciężkiej — Hornfischer 

Wycieczka do Londynu 
na światowe igrzyska olimpijskie. 

W dniach 9—11 sierpnia b. r. odbę­
dą w Londynie światowe igrzy­
ska kobiece, w których wezmą udział 
nasze reprezentantki, 

Z tej okazji Tow . Krzewienia Kul tu­
ry Fizycznej Kobiet organizuje 10-dnio 
wą wycieczkę do Londynu, którą po; 
łączy ze zwiedzaniem w Londynie i 
okolicach najc iekawszych objektów 
sportowych, uczelni w . f. i t. p. Po dro 
dze -w Berlinie uczestnicy wyc ieczk i ^ 
zwiedzą słynny mie jscowy Instytut 
Wych. Ffz. oraz najcelniejsze tereny 
sportowe miasta i k lubów spor towych. 

Koszt wyc ieczk i w raz z podróżą, 
kosztami utrzymania, mieszkaniem, 
laszpor tem i t. d. wyniesie 

około 450 zł. od osoby. 
Pierwszeństwo do udziału w wy 

Sędzia Kankowsky 
podał się do dymisji. 

Jak donoszą z Budapesztu, wiecpre 
zes Węgierskiego Zw . Bokserskiego, 
Kankowsky. podał się do dymis j i . 

Osoba p. Kankowskv'ego znana 
jest w Warszawie. Przed k i lkoma ty­
godniami sędziował on w stol icy na 
meczu Polska—Węgry. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
*Sec j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
"yjmuje od 9 do 11 rana I o d 6 do 8 w i e r z . '"yjmuj 

w iliadziel i świata od 10 do 12 w p o ł . 

D r . m e d . 

Ł. BERMAN 
Specjal ista cbordb wenerycznych 

• k o r n y c h I moczopłc iowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 

Wyjmuje od godz. 8 — 11 I e d 4 - I 
* n iedz ie le i świę ta o d godz . 9 _ | , 

^ C E N Y Ł E C Z N I C O W E . 

D r * m e d . 

L . N I T E C K I 
choroby a k ó r n e , weneryczne 

• moczopłc iowe. 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

P r*y]muje od .1—10 rano i od B-9 wleci. 
* niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dla o*n oddzielna poczekahrra. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec], chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłciowych 
6 go Sierpnia 2, tel. 118-33 

p r a y l m u l . od 1 - 2 i od S - 9 wlecz, 
w niedz. ( a w i e t a od 10 — 1 p o poł. 

Zapobieganie do godz. U wiece. 

D r . m e d . 

N. JELENKIEWICZ 
Zawadzka 23 telef. 146-75 
w „Lecznicy" o b e c n i e nie p r z y j m u j e 

DR. MED 

N I E W I A Z S K I 
* A n d r z e j a 5 T e l . 159-40 

Choroby akórne , w e n e r y c z n e 
i moczoptc iowe . 

P ' z y j m n j e od 8 do U ł o d 5 do 9 pp 
w n iedz ie le i św ię ta od 9—1 pp . 
D l a p a d oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

D o k t ó r 

RE1C HER 
Spec ja l ia ta cbordb skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
p o l u d n o w a 2S, te l . 201-93 
^ ^ T i a i u i o o d 8—11 r a n a i o d 5—8 w i e e z . 

w n i e d z i e l e i śwęta o d 9 — 1. 

, $ . K A N T O R 
>>•«, ehorób skórnych , wenerycznych 

i moczop łc iowych 
przeprowadził sie, na ul. 

Piotrkowska 90. tel.129-45 
Przyjmuj* od 8 — 2l ód 5 — 8 wlecz. 

. w niedzi ela święta od 8 — 2 po pol 
Dla niezamożnych ceny. lecznic. 

Dr , med. 

Cz. Jastrzębski 
po p o w r o c i e wznowił przyjęcia 
w zreorganizowanej L e c z n i c y 
przy ul. Gdańskiej 20, teł. 116-44 

Przyjmuje od 4 — 6. 

Dr . M e d . 

Mikoła j B o r r i s t e i n 
C h o r o b y k o b i e c e t a k u s z e r j a 

Rzgowska 5. T e l . 1 9 1 - 0 8 . 
Przyjęcia: od 11-ej do 12-ei i od 16-ej do 19 ej. 

Niedziele: 10-12. 
W L E C Z N I C Y , G D A Ń S K A 20 

od lo-ęj do U-ej 1 od 19-ej do 20-ej. 

GABINET FIZYKALNYCH METOD LECZENIA 
D~r«M A. STEINBERGA 

( Ł ó d s ) , • S ie rpn ia 3, t«J. 204-91. 
o d 10—1 i od 4—7 

ftoentgenoteparja (powierzchowne 1 głęboki* na­
świetlania). Ortopeda i Me«hario«t«rapja (skrzy­
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby stawów, 
mięsni i nerwów), lampa kwarcowa, diatermia, 

Solu*, elektroterapja. d'areónvalisatia etc. 
f'euv iecznieowe. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmuje lekarze we wszystkich 

specjalnościach 2 razy dziennie 
' o t w t r t a od ll«ej- rano do 8-ej wiecz 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C b e r . b y a k ó r n e i w e n e r y c z n e ( k o b i e t y i d z i e c i 

powróci ła 
SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 

p r z y j m u j , o d 11 — 1 i od 3—4 po poł 

cieczce mają: członkinie Towarzys twa 
oraz osoby (panie i panowie) związa­
ne ze sportem i w . i . Ponadto jhdnak 
— pewna ilość miejsc- zarezerwowana 
jest dla wszystk ich, k tórzy w w y ­
cieczce chcieliby uczestniczyć. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Towa­
rzystwa, Raszyńska 58 m. 18. 

ODCZYT PROF. MORAWSKIEGO, 
Zarząd T o w . Kult , Kat, zaprasza 

wszystkich członków i sympatyków to­
warzys twa na odczyt prof. K, NL Moraw 
skiego p, t, » W p t y w y obce w czasie 
rozb iorów" . 

Odczyt ten odbędzie isBę w dniu 7 ma 
ja (poniedziałek) o godz. 20 w sali p rzy 
ul. Gdańskiej 111 Dom Młodzieży Kato 
'lickieii. Ze względu na osobę prelegenta 
i wielką jego znajomość histurj i odczyt 

ten będzie wie lką atrakcją na gruncie 
(ódftkini. 

WINSZUJEMY. 

.lutro: Domiceli i Eufrozynie. 
Wschód słońca 4,00 
Zachód — 19,05 
Długość dnia 15 05 
Przyby ło dnia 6.51 
Tydzień 18. 

D o k t ó r 

. I Z U H A C H S * 
C h o r o b y a k ó r n e 

Piotrkowska 56. 
• w e n e r y c z n e 

L E I . 1 4 8 - 6 2 
Prły nui i e o d z i . n s i t . 1 IV, _ 4 p p t 
ad 4 - « w i e e z w m t d z i e l t • t w f a f a 

•d 10 — 1 w p o l 

Ceny ł ą c z n i c o w e . 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 21609 
Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p t c i o w e 

f s k ó r n e 
Frayjaaaie ed 9 — 1 1 5 — 9 w. w niedz 

1 św. od jr. 9 — 1 w po l . 

DR. MED. 

M. TAUBENH AUS 
Chor. kobiece 1 akuszerja 

Zgierska U , tel. 2 4 6 - 0 9 

Pzryjmuje od 4 — 8 w. 

D r . m e d . 

M. FELDMAN 
a k u n s r s giaokelogr 

Zawadzka 10. Telefon 155-77 
P r i T I * u | . mi 1 0 - 1 2 d l - ' P « ł -

DR. MED. 

M. OŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n a 
Z a c h o d n i a 64. 

t e le f . 185 - 49 
przyjmai* o d U — 2 i o d ł — JV» w i e e z 
w o i . d z i a ł o i . w i a t a ad 10 — 12 w p o i . 

D'» nieiwnoznych ceny locmlcowe. 

LECZNICA - O M E G A ' 
" W L % I L L e k a r z y a p c c j a l . s l ó w 

(ałAurnn Q 1 Gab ine t den tys tyczny 
U l U W O a t e l e f o n 142-42. 

przyjęcia na miejsca, wizyty na miećcie. 
Pomoc a k u i i e r y n i Z a a t r s y k i . O p a t r u n ­
k i A n a l i . y l e k a r a k i e L a m p a k w a r c o w a 

Reatg/ea D i a t e r m i a 

DO KOLLSZEKt 1.00; 5.20; 7.15; 8.05; (Widzew 
10,25; 13,00; 14,20; 16,30; 17,40: 18.44; 
2035; 21,40. 

DO WARSZAWY: 19,34). 
ODJAZD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
•PC OSTROWA (Poznania): 5,18: 9,33: 12.12: 

16,97; 19,35; 22,08. 
DO KUTNA (Gdysl-Poznanla): 1.30; 9,00; 12,57: 

16,33; 21,25. 
DO WARSZAWY: 2.15; (Łowicz) 7.2S; 13,12: 

16,13; 1935. 
DO ZDUNSKJEJ-WOLF: 8,30; 14,10; 18.10: (Cze 

Mochowa). 
PO LWOWA: 20.08. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — popot. Firma; wiicz. Ro­
dzina*. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Kościusz. 
ko pod Racławicami. 

Adria — Wróg we krwi. 
Alhaiiibra — Majowe niedyskrecje 
Amor — Ben-Hur. 
Capltol — Pod pręslerzem. 
Casino — Królowa Krystyna. 
Corso — I. Zla dziewczyna. I I . Gl<<3 pusty. 

iii. 
Grand.kino — A. L. 14 zatonęła. 
Metro — Wróg we krwi. 
Mlmo/a — Zdobyć Cie musze. 
Mura — Cesarzowa i ja. 
Oświatowy — 4. Kirom:1 ri.uk. U. Ocinof 

wielkiego miasta. 
1'tilaco — Csibl. 
Przedwiośnie — Szalona noc '.v Zoo. 
Pak Vi j — Kobieta orchidea. 
lłoxy: i - Cesarskie Iowy. 
Siorica — 1. Tajemnica ogrodu zooloiiiciiis. 

za. I I . Ostatnia eskapada. 
Szruks — Jaką mnie pragriesz. 
Z.icl>eta — PrzyKoda na Lido. 

WYSTAWY. 
I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o-

brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgctowai jutro r.& oSseacE? 
Kapuśniak, polędwica i- kartofelka 

ml, naleśniki. 

Wł. S Z Y M A W S K I 
Jubi ler — Zegara i ia t ra C ó w a a 41 . 

Poleca zoiiary, zeinrki, bizuter^, cbrączkl i l u b -
ne i platery. — Wszelkie reparacje wykonuje 

folldnle i tanio. 

A C F M w * Z A S T A R Z A Ł E , R O 
Jj> • atr~f> W K A S Z L E , przybijana che 

rób płueayCh aą uloesalne p o w i d ł H i n i ziołowe-
ml od 1902 roku. 3.040 listów pochwalnych jeat 
do przejrzenia na miejsca, opis leczenia na r»-
flanie bezpłatny. S. S L I W A N S K 1 , Łóiś, 
Brsecl f iaka mr. 33 . 

R e s t a u r a c j a 

HOTEL POLSKI 
Piot rkowska 3, tel. 10€-16 

merraa 

L a O I O ioiiibaidowo uupuie 
,wll> 

iupuje > piać' 
najwylssa ceny. ZaUla I Jui><ieriki 

J. F i j a ł ko , P i o t r k o w s k a 7. 

10 Z Ł O T Y C H nileslecirtie. u r / ^ J t u k n i n 
na wyp ła tę konfekcja, obuwie biel i rua. 
ntamifaktura, f i rank i . C l iar i , P io i i lwow­
ska 37 w podwórzu. 

W S T Ą P smacznie z-jesz w .G(Tlanic' 
Zachodnia 39, obiad z 3*cb dań, ijj}, 
Kuchnia polska-

i.NA R A T Y " ubrania obsta'unkowc 
ł najlepszych towarów Biclsk ; cł i j To ­
maszów skich oraz najlup3«;a robota l i 
Mcuflrowsklego. Nowomiejska 5. Go 
dżiny sprzedaży od 6 _ 8 wfeczerem. 

D d w i c k o w y 
K I N O - T E A T R AMOR 

P o m o r s k o S9. t e l e f o n 248-05. 
D o j a z d t r a m w a j a m i Nr O i 4. 

Ds<i i dn i n a s t ę p n y c h ! 
Nnjwie/ t isry 

M m d ź w i ę k o w y i w i a t a 

is R A M O N 

Ą N O V A R R O B E N ^ H U R 
10.000 statystów! Film, który wzruszył miliony! 

Walka dwóch nacji Rzymian z Żydami. 
E m o c j a ! T e m p o ! U K R Z Y Ł O W A N L E PROROKA. GOLGOTA P R Z Y J Ś C I E M E S J A S Z A 

N a d p ^ o n a 2 N a ^ p n ^ „ J R A D E R - H O R N " 

Początek o godz. 4.30 po poł. w soboty i niedziele o 12 w południe Sala dobrze wentylowana 

n l . P i ł aadsk iego 
Nr . 28 Do wiadomości!!! 

n l . P i łsudsk iego 
Nr. 23 

Pomoc i skutek bez operacji 
D o m i a s t o Ł o d s ' , p r z y j e c h a ł p o r a z p i e r w s z y , po d ł u g o l e t n i e ) 

p r a k t y c e z a g r a n i c ą , z n a n y ś w i a t o w e j s ł a w y 

SpeC. OłlOPeda Natan Rapaport 
i p r z y j m u j e osobiście j u i od 6 V . 1934 <n!ędz. 9—1 i o d S - 7 » , 

prasy ul. Piłsudskiego Nr, 23 front I. p. 
Chorych na ruptury, pachwiny, pępku, skrzywienie kręgosłu­

pa (pleców), nóe i kolao. Przepukliny oraa oberwania wnętrzności 
nic W o l n o zaniedbywać, bo skutki są bardzo przykre ba, nawet 
d i s iyeia niebezpieezne, b o grozi skrętem kiszek. Specjalnością 
moją są: Lecznicze nowoczesne bandate ortopedyczne mego wynala­
zku wstrzymujące i usuwające ze skutkiem najzastarzalsze ruptury 
A p a r a t y syat , P ro f Dr. Ho f fy H««s n g a l C ; i ' ! o t a przec iw 
tworzeniu sfę garbów oraz altraywieOlU kości i stawów. 

Wkłady ortopedyczne, doatoaowaae d o bolących płaskich nóg. 
Salonowe stooane nogi dla amputowanych. Specjalne lecznicze 
opaski na obniżenie żołądka, jelit, nerek, syst. Prof.Cr. Glenarda 

Osobiste jawienie aię chorych w Zakładzie moim jest konie­
czne. P e ł n e g w a r a n c j e . 

u l . P i lsadsk lege 
Nr. 29 

U w a g a ) Z W. P. Rapaportem 
z nl. WólczaTlsktel niB mam nie 

wspólnego. 
ul . Pt tsudekłego 

Nr 23 

http://ri.uk


Centrala walki z przestępstwem. 
NAUKOWA KRYMINALISTYKA 

posługuje sie idealnie udoskonalonemi aparatami. 
Wiedeń w maju. 

Wiedeń jest siedzibą międzynarodo 
wej komisji policyjno - kryminalnej. Ce 
lem prac tej komisj i jest udoskonale­
nie sprawności kryminal is tyki 

w wypadkach zawitych, 
wymagających nieraz | równoczesnego 
działania władz policyjnych odległych 
czasami od siebie krajów. Zajmuje się 
ona szczegółowem badaniem wszelkich 
większych zbrodni, jakie zostały popeł 
nione na całym świecie. W szczególno-
ci jednak pracuje ona nad wynalezieniem 
i rozbudową coraz to nowych środków, 
umożliwiających rozwiązywanie na^za-
wflezych i najbardziej zagadkowych 
zbrodni . 

W związku z tem, założono w Wie­
dniu wielkie laboratorium, którego zada 
oiem jest rozwiązywanie najcięższych 
zbrodni na podstawie naukowej,. MimO 
krótkiego stosunkowo czasu istnienia 
swego, laboratorium to w y k l ą ć się 
mi mOże znaczne mi postępami w dzie-
jfcinde ustalania przestępców I udowa-
^ iamia im winy na podstawi* prac 
badan naukowych, przeprowadzanych 
w. tym labbratiórjum. Praca w labora-
'}orjum opiera się głównie na urządzę 
oisch technicznych. Największą rolę 
cSrJferywają przeróżne 

bardzo czute aparaty1. 
eÓSrtym z najciekawszych takich apa 

jest specjalna lampa kwarcowa, i 
służy do przeprowadzania analiz.' 

oaowujc się ją szczególnie w wy­
padkach dotyczących fałszerstw pa­
szportów, pieczęci, t. zw. niewidzialnych 
atramentów i t. p. Trzymany nad) lampą 
/Laką zapisany papier lub dokument w y 
jkazuje natychmiast wszystkie pioprawki, 
^najmniejsze zmiany, jakie przeprowadzo 
kie zostały na powierzchni papieru, a I 
{których nie można było dostrzec do- * 
ftychczae 

nawet przez bardzo silne lupy. 
Ultrafioletowe promienie lampy kwar­
cowej odróżniają także napozór podo­
bne do siebie gatunki papierów. Wyka 
M j ą one również, czy dany list został 
• M S Z kjogoś otwarty i następnie znowu 
'misternie zaklejony. I 

Wynalazek pOwySlszy oddał już 
wielkie usługi w wypadkach sprzedaży 
znakomicie imitowanych brylantów i pe 
ret, które uchodziły za prawdziwe. Przy 
lampie tej znajduje, się jeszcze rała apa 
ratura składająca się z aparatu roentge 
newskiego i specjalnych aparatów foto­
graficznych które zdejmują ukazujące 
aię w świetle ultrafłoletowem falsyfika­
ty, lub też miejsca na danym przed­
miocie, które uległy sfałszowaniu. 

Wielką rolę odgrywa także udosko­
nalona mikroskopja. Cały szereg róż. 
nych bardzo czułych aparatów przezna­
czony jest n. p. dla badania znajdują­
cego się pod paznogciami przestępców 

prochu lub nieczystości. Przy pomocy 
tych aparatów ustalić można 

odrobiny py łu , 
znajdującego się jeszcze na palcach 
zbrodniarza nawet po wymyciu rąk, a 
identycznego z pyłem, znajdującym się 
na miejscu zbrodni. W podobny sposób 
odkryto niedawno w Wiedniu morder­
cę pewnej kobiety. Na miejscu zbrodni 
znaleziono 

guzik męskiej marynarki, 
jedyna ślad, jak i pozostał po morder­
cy. Kiedy w rok późnie} u jednego z 
uresztantów przeprowadzono badanie 
mikroskopijne jego narzutki, oka la ło się 
że pozostałe na guziku atomy n i tk i od­
powiadały niciom, k tóremi przyszyte 
by ły guziki aresztowanego, któ y w kort 
t u przyznał się do popełnionej zbrodni. 

Ciekawie przedstawia się także dział 
chemiczny, przeznaczony do odkrywa 
nia fałszywych pieczęci, laków, ołów­
ków, atramentów a szczególnie trucizn. 

Obok tych wszystkich zdobyczy na 
polu wiedzy dla kryminal istyki , domi­
nuje jednak aparat fotograficzny. Prze 
różne, jak najczulej skonstruowane apa­
raty fotograficzne mają rwoje specjal­
ne przeznaczenia. W osobnym działu 
widzieć można odkrycie, zrobione na 
podstawie tych aparatów w dziedzinie 
fałszerstw papierów wartościowych i 
świadectw. Wychodzą również najaw 

najsprytniej i 
najzręczniej wyprute monogramy 

z bielizny która była już nawet k i lka 
krotnie prana. Podobnie ma się rzecz 
z badaniem śladów krwi na ubra­
niach. Mimo skrętnego wyprania i za­
tarcia wszelkich śladów pozostałej na 
ubraniu mordercy k rw i , wychodzą one 
na zdjęciach takiego aparatu fotogra. 
ficznego, jako charakterystyczne cie­
mniejsze plamy. W podobny sposób wpa 
dły władze 'ostatnio k i lkakrotnie Już na 
trop zbrodniarzy. 

W obszernem laboratorjum przepro 
wadzą się bez przerwy prawie zawiłe 
badania przeróżnych zbrodni. Wszyst­
kie odkryte w ten sposób przestęp­
stwa, jakoteż „corpora deheti" se­
greguje się w jeden zbiór, k tóry rośnie 
z dnia na dzień i przedstawia się nie-
ty lko dla fachowca, ale także i dla laika 
bardzo interesująco. Do zbiorów labo­
ratorjum dołączono także zbiry dawne­
go instytutu kryminalistycznego, k tóry 
wcielony został do obecnego labora-
trirf'um Qdla spraw kryminalnych. W 
parze ze wzrostem dowodów zbrodni, 
wzrasta także specjalnie założona bibljo 
teka, obejmująca szczegółowe opisy # 

wszystkich dokonywanych zbrodni i 
przeprowadzonych odkrye przy pomocy 
wiedzy. 

P O G L Ą D ? SĘDZIWEGO łfHEZU$&< 

Woj na o Yemen. 

Ibn Saud. król Wahabitów 
i Hedżjasu* 

Następca imama 
Yemenu. 

Mapa spornego terytorium 
(czarno) 

W wojnie sułtana Ibn Sauda przeciwko Imamowi Yemenu nastąpił zwrot. Imam 
rzekomo padł w walkach, a następca tronu musiał uciekać do Adeuu spowodu 

wybuchu rewolucji w stolicy Sana. 

Najbogatszy człowiek świata John 
Dawis Rockefeller, k tóry mimo patrjar-
chalnego wieku (96 lat) zachował ży­
wość umysłu i pełnię sił, wo l i grać w 
golfa niż ifozmawiać z królami repor­
terów, którzy chcą się dowiedzieć, co 
on myśli o aktualnych kwestjach pol i ­
tycznych i gospodarczych. 

Przed k i l ku dniami sławny na cały 
świat Instytut Rockefellera dla badań 
medycznych i biologicznych obchodził 
25-lecie swego istnienia. Myślano, że 
przy tej sposobności sędziwy krezus da 
się nabrać na wywiad. A le człowiek, 
k tóry do 1924 r. wydał, co urzędowo 
stwierdzono. 500 miljonów dolarów na 
cele humanitarne, uważał za stosowne 

nie mówić o swojem dziele. 
Za to na uroczystości jubileuszowej wy­
głosił swoje poglądy filozoficzne na 
problem szczęścia ludzkiego. — Prze­
mówienie to wydrukowały dzienniki t ł u ­
stym drukiem. 

Często pytano mnie — mówił Roc­
kefeller _ czy bogactwo czyni człowie 
ka szczęśliwym. Rozmówcy moi za­
pominali, że szczęśeie nie zależy od 
wielkości posiadanego majątku. Czyż 
myśleli, że człowiek, k tóry ma 20 mi­
ljardów może być szczęśliwszym od te­
go, k tóry ma ty lko 10 mil jardów? 

Jedynie od samego człowieka zale­
ży, czy czuje się on szczęśliwym lub 
nie. Nawet ktoś słabo sytuowany ma 
terjahiie może osiągnąć najwyższe szczę 
ście, jeżeli ty lko pragnie rzeczy, które 

nic nie kosztują. 
Niestety ni<vnal wszyscy myślą że naj­
wyższe pragnienia ludzkie można zrea 
lizować za pieniądze i ż,e przy lak ol­
brzymim majątku, jaki ja posiadam ,• ja­
kiego mi wszyscy zazdroszczą, można 
wszystko na świecie zdobyć. 

Ja jednak twierdzę że nie można o 
siątfnąć pieniędzmi najważniejszych 
dóbr ziemsk., k tóremi są: zdrowie, mło­
dość, dobry humor, sława zdobyta cżf 
nami ducha i 

prawdziwa m'l"*śc. 
Tego nie można nigdy kupić. 

Tardzo częstoi pragnąłem się uwol­
nić od mojego majątku i żyć życ;eni 
zwykłego obywatela ze starczącemi 1 , 2 

życie j o d k a m i . Nie uczyniłem tego 
aby nie uchodzić za waifiata, który* 
zrobiłaby mnie moja wydzif dziczon 
rodzina. Gdybym zapisał cały majatp 
rodzinie nie osiągnąłbym mego idei 
łu , gdyż w takie j sytuacji na kufói-

danię obsypaliby mnie krewniacy p'1 

niędzmi. 
Często doznawałem szczęścia, mo 

gąc osiągnąć jakieś życzenie pienięd 
mi. Ale równie częrto omijałc mT*''-
szczęście które stałoby się udzifłeti 
mniej zamożnego człowieka. Proszę 91" 
bie n. p. wyobrazić że znalazłem się w 
domu towarowym, w którym wys'a-
wiorto wszystko, czego ty lko człoviek 
może zapragnąć. Przeszedłbym całkiem 
obojętnie obok tych wszystkich rzeczy 
bo mćgibym kupić cały ten 

gmach razem z tcwarami. 
Gdybym jednak zaproponował bied 
w i , k tóry gapi się przed wystawą na te 
wspaniałości, że zrobię mu z tego joki 
prezent — wedłnrf jego wyboru, spra 
wi łoby mu to wielkie szczęście. 

Ludzie pozostają obojętni, czytaiac 
że w Chinach utonęło sto tysięcy ooi> 

Gdyby przeczytali, że tyleż osób sp n t 

kało jakieś wielkie szczęście, pozosta­
l iby też obojętni. Każdemu wyznacza-
ta los. jego skr^nności i, jego dzieje. — 
Dlatego uważam wszystkie recepty, jak 
stać się bogatym, za humbug. 

nieuchwytna różnica. 
Ciekawe zagadnienie prawne. I 

Sądowi w Paryżu w tych dniach w y I też, wyjeżdżając na nową placówkę 
padło rozpatrywać ciekawą nietuzinko | wydz ie rżawi ła swój zakład parze mał' 
wą sprawę. Przed n iedawnym czasem 
wdowa po kanadyjczyku, z pochodzę 
nia Francuzka, rozporządzając po 
śmierci męża znacznym kapitałem po­
stanowiła go odpowiednio u lokować! 
Stosownie do rad jednego ze swoich 
znajomych, wdowa nabyła piękny pała 
cyk w ładnej dzielnicy paryskiej i, u-
mcblowaszy należycie, urządziła w 
nim „dom schadzek". Wkró tce salon 
wdowy „zas łyną ł " i odwiedzała jego 
I odwoje lepsza klientela ze swych lek 
kich zarobków i postanowiła zmienić 
zawód. 

Przedsiębiorcza Francuzka wynaję 
ła duży garaż w ruchl iwem punkcie 
między Paryżem a Dcauvi l le, lecz nie 
zrezygnowała w zupełności z dobrze 
prosperującego „pa łacyku randek". To 

Wyprawa wiosenna na Maderę. 
t m Pierwsze chwile na morzu. WW 

Transat lantyk „Kościuszko". 
Zaiste! Ludzie mają rację mówiąc, 

że czas płynie jak woda. Miesiąc pod­
róży po lądach i wodach minął jak 
piękny widoczek w kwadracie okna 
pędzącego pociągu. Dziś już jestem 
wśród swoich i pełen tematów jakich 
mi nie skąpiła daleka morska wyc ie ­
czka, nie potrzebuję w z y w a ć M u z do 
pomocy. Ot poprostu siadam na Pega­
za i jadę... 

Przyznam się szczerze, że by łem 
pusty jak beczka, gdy miesiąc temu 
obładowany wal izkami i obcałowany 
przez kolegów wsiadłem do pociągu i 
wespół z dość liczną garstką amato­
r ó w bananów, ananasów, papay i me-
sbli ruszyłem dosłownie tam, gdzie 
r ieprz rośnie, na w y p r a w ę marokań-
sko-madero-kanaryjską przez Gdynię... 
W przedziale ko le jowym przeważała 
pleć piękna więc nie dziwcie się, że 
mimo wygodne miejsce, tej nocy ani 
na chwi lę nie zmruży łem oka. Panie 
by ł y gadatl iwe, zwłaszcza dwie sio­
s t ry o typie wyb i tn ie antyhi t lerow­
skim, które bez p rzerwy paplały na 
temat swoich ostatnich podróży po 
Francj i i Htszpanji, w towarzys tw ie 
bon do dzieci i służących. 

— Inaczej nie war to jeździć —zao­
piniowała w pewnej chwi l i starsza, b ł y 
skając ubrylantowanemi palcami. 

Szkoda, że w przedziale naszym 
nie siedzi jakiś sekwestrator skarbo­
w y , czy miejski. Obecność tego rodza­

ju człowieka wpłynęłaby n iewątp l iw ie 
hamująco na 

gadatliwość pań kupcowych. 
W Kutnie do przedziału wszedł pewien 
kapitan ar ty ler j i , k tó ry znalazłszy miej 
sce obok czarnoubranej damy (typ 
Mar leny Dietr ich), jak przystało na ar-
ty lerzystę z miejsca ją obrzuci ł karta-
czami swych spojrzeń, tak, że panna 
skapitulowała i chętnie pozwalała się 
emablować. 

Węz ły znajomości „poc iągowej" za 
cieśniały się coraz mocniej. Całe szczę 
ście, że z Kutna do Torunia nie tak da 
leko, inaczej nie w iem coby się stało 
z Marleną kanaryjską. W Toruniu miej 
sce opróżnione po kapitanie, zajęła pięk 
na brunetka, o wyraz is tych oczach, 
które szybko sk ry ł y zmęczone powie­
k i , mimo, ii mąż jej w mundurze leka­
rza wojskowego biadał, czy aby Niu-
nia zdąży sobie zrobić wodną ondula­
cję przed odejściem statku w daleką po 
dróż. 

Niunia, o k tóre j g łówkę tak się tro­
szczono rzuci ła k ró tko : „daj spokój 
dziubasku" i korzystając z wyjśc ia 
męża-kapitana wpadła z rozkoszą w 
objęcia Morfeusza. Dopiero rano w 
Tczewie dowiedziałem się, iż czuła ta 
para małżeńska, to nowe dwa „kanar­
k i " , na które czeka „Kościuszko" i że 
„Dziubas" to w łaśc iw ie dr. Pi lch z Ze 
grza. wie lk i 

zwolennik kuchni okrętowej. 
Po przybyc iu do Gdyni kazałem się 

wieźć taksówce wprost na dworzec 
morski , gdzie każdego „kanarka" 
chwyta l i momentalnie stewardzi okrę­
tow i w b ia łych kaftanach. Zachwyco­
ny tem, że pozbyłem się wal izek ru­
szyłem za sk rzyw ionym od ciężaru ste 
wardem z bi letem okrę towym i legity­
mację 'ziemską w w;ku. Latałem jak pi 
łeczka dziecinna z rąk do rąk, aż wre­
szcie po zapisaniu mego aparatu foto­
graficznego wszedłem j. iko „Bar tek — 
zwycięzca" na statek „Kościuszko" u-
przednio zapaliwszy długą fajkę, którą 
sobie specjalnie kupi łem „na z iemi" , 
by na okręcie marynarze wiedziel i , 
że ja to 

nie szczur lądowy 
: na morską chorobę gwiżdżę zgóry 
jak przystało na „kanarka" . Kolega re 
daktor „Echa Morsk iego" Grewicz pa­
t rzy na mnie z pełnem uznaniem. Szko 
da ty lko, że przy pierwszem potknię­
ciu na statku nie zakląłem po marynar 
sku. Wypsnęło m i się z w y k ł e s łowo 
„ps iak rew" co mi nieco popsuło repu­
tację, chociażby w oczach maj tków 
sprawdzających dokumenty. 

Szybko wraca mi jednak humor i w 
t łoku i ścisku poczynam wodzić oczy­
ma- -.Kościuszko" jak długi upstrzo­
ny 

różnokolorowemi chorągiewkami. 
Orkiestra pod dyrekcją warszawia­

ka Grossmana na górnym pokładzie. W 
skład jej wchodzi również Boby, ma 
ł y mulat z powagą, grający na bębnie-
Cwaga redaktora Grewicza dodaje mi 
gazu. Rezygnuję z obserwacji i jak 
inni pasażerowie biegnę załatwić kabi ­

nę, jadalnie i leżak- Kabinę dostałem 
drogą z okienkiem, lecz jak wszystk ie 

niezbyt wygodną, jadalnię B ( I I klasa), 
a leżak po wpłaceniu 10 z łotych gotów 
ką. Weksl i na okręcłe 

nie uznają.,, 
Ponieważ już wszystko przygoto­

wane by ło do odjazdu, przeto specjal­
ny dźwig zahaczył s w y m po twornym 
zębem o pomost, by zerwać ostatnie po 
łączenie morsko - lądowe z „kanarka 
m i " . W tejże chwi l i na balustradzie 
dwerca morskiego podniósł się krzyk-
To kapitan Pi lch, w ten sposób dał 
znać, że punktualność to rzecz wzglę­
dna, zwłaszcza z wsiadaniem na o k r ę t 
Wiadomo bowiem, iż morska choroba 
jednakowo szczerzy do wszystk ich swe 
zęby. Nawet przeraź l iwy Sęk syreny 
okrętowej nie przestraszył dzielnego le 
karzą, k tó ry stanąwszy pośrodku po­
mostu przytknął do oka najnowszego ty 
pu ..Laicę" (aparat fotograf iczny) 

1 pstryknął 

A potem dopiero przy gromie okla 
sków wszystk ich . .kanarków" wszedł 
zadowolony na okręt. Najprawdopodo 
bniej za ten stoicyzm w chwi l i gorączko 
wego odjazdu czeka go jakaś prezesura 
honorowa w związku fotografów. 

W długą podróż ruszyl iśmy oczyw i ­
ście przy dźwiękach mazurka Dąbrow­
skiego, owacyjnie żegnani przez licznie 
zebraną publiczność. P rzyk ład kapita­
na Pilcha podziałał podniecająco na 
wszystk ich pasażerów. Zewsząd za­
szczekały aparaty Nikt jednak 
nie pobił jego rekordu, bowiem dnia te 
go . .wy la icowat" 

przeszło 150 zdjęć-
Roman Rom. 

(d. c, n.) 

żeńskiej, k tóra zobowiązała się co mi« 
siąc przysyłać tenutę dzierżawną za 
łożycielce f i rmy . 

Pewnego .razu dama, która pozosta 
ła poczciwa mimo swego zawodu, 
p rzyby ła z DeauvUle do ł t o r yża ab£ 
sprawdzić, czy nadal kwi tn ie interes, 
przez nią ufundowany. Wielk ie b y l " 
je j zdziwienie, kiedy zajechawszy 
przed pałac, zauważyła symboliczna 
latarnię, oraz szczelnie zasłonięte żalu' 
zjami wszystk ie okrta, czego poprze* 
dnio nie by ło . Nadomiar złego palie 
nawiedzany b y ł wy łączn ie przez z w y 
czajną prostacką kl ientelę, zamieniają1-
cą Ł O w pospolity dom publiczny. 

Zdenerwowana dama zaskarżył* 
małżonków o zmianę przeznaczenia kr 
kalu i poderwanie autorytetu i do­
brej reputacji solidnej f i rmy . Kiedy 
zdz iwiony sędzia na rozprawie zapytał 
jaka jest istotna różnica między domem 
publ icznym, a domem schadzek, wdo 
w a odpowiedziała ze złością,, że w te] 
delikatnej materj i wszystko zależy od 
odpowiednich odcieni i że osoby, ni* 
umiejące odróżnić ich i postawić spra' 
w y na wysokości zadania, nie powhi" 
ne b y ł y brać się tego zajęcia, wyrna' 
gającego więcej taktu i umiaru niż na' 
we t dyplomacja. 

J . K. 

PODSŁUCHANE. 
BEZROBOCIE. 

W pociągu wszczynają dwa j pasa­
żerowie rozmowę na tematy rodzinne. 

— życ ie jest ciężkie. Jestem ojcem 
s i tdmiu córek. 

~ Ach do djaska! Na siedem osób za 
robić:.. 

— Siedem? Czternaście mój panie ( 

wszystkie w y s z ł y zamąż. 

TEATR. 

R t i y s c r wo ła do a r t ys ty : 
— Niech pan nie robi takiej nleszcz? 

ś l iwcj m iny , w chwi l i , k iedy pan pro' 
wadzi pannę młodą do ołtarza. To p rz c 

cież nie jest p rawdz iwy ślub! 

HIGJENA. 
Nauczyciel : — Dlaczego mieszkania 

musi być zawsze utrzymane w czysto 
ści? 

— Uczeń: — Ponieważ zawsze 
ktoś przyjść w odwiedziny. 

RędaKtoi naczelny: Franciszek Rrobsfc 
Odbite w drukarni WHdyiUws < Srypuflcowskiego 
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Za wydawnictwo odpowiada: .Władysław Stypułkowstf 



sp1 - i 

Targ o spodnie. 
— Handel, handel, handel!... Stare 

kamasze kupuję, stare ubranie ksupdję, 
stare kalosze, damskie, męskie i nie­
winne kupuję... 

Z okna wychy la się kobieca g łówka. 
— Handel, a chodźcie tu na górę. 

, Po chwi l i handlarz Jest już w miesz 
wniu. 

— Kupi handel te spodnie? 
— Hm... Spodnie? Może pani ma Ja­

kie kamizelki, marynark i , kamaszkl? 
— Nie, ty lko te spodnie. 
Handlarz z niedbałą miną ogląda o-

kazaną mu część garderoby. 
— Ile paniusia chce za ten Szwajcar­

i i ser? 
— Za co? 
— Za ten szwajcarski ser. T u są sa 

ne dziury. 
— Ee... co tam handel gada. Por tk i 

Prawie nowe. Po nieboszczyku mężu. 
— Szanowny nieboszczyk pewno 

na wojnie zginął. 
Te por tk i tak wyglądają, jakby do nich 
cały pułk strzelał. 

— Gdzie tam! Wcale nieużywane. 
Mąż 14 lat temu umarł. 

— Jak nieużywane, to nowe? Ja 
z nam Jedną panienkę, to ona 14 lat te­
mu by ła „ n o w a " daj Boże zdrowie ! 
Przez te 14 lat tez by ła nieużywana. 
1 JAk ona teraz wyg ląda? Jeszcze go-
r 2 eJ . jak te spodnie. 

— No kupujec*e, czy nie, 
— Ile paniusia chce z i te ślabowa-

"e portki? 
— Dajcie 10 z ło tych. 
— Cooo? 10 złotych paniusia l iczy 

*a każde, dziurę z ło tówkę? 
— A Ile d a ^ e ? 
— Dam 2 złote. 

. — Eee, to niech Już lepiej w swf i c 
Wiszą. 

— Niech wiszą, mOie żfc parę lat. ' 
dziury podrożeją. 

to paniusia więce j dostanie. Dać 3 zło 
te? 

— Mnie j jak 5 nie wezmę. 
— Żeby paniusia taka zdrowa by ła , 

że Jak da® 3 złote to i tak będę stra­
tny. 

— To nie kupujcie. 
— Dam 4 Złote. 
Po długich targach handlarz kupuje 

wreszcie spodnie za 5 złotych. 
— No — śmieje się gospodyni — 

zaklinał się handel, że będzie stratny, 
to poco kupi ł? 

— Poco kupi łem? Żeby zrobić inte­
res. A że będę stratny, to kto dziś nie 
dokłada do interesu? 

T 13 C 25 A . 

Chłopiec z miasta: - Patrz, 
laka piękna świetlna reklama. 

tatusiu, 

Dzień bez zmartwieli. 
3Va wszystko fest sposób. 

— Weselmy bracia się, choć burza 
żagle rw ie — zanucił mocno podchmie 
łoriy jegorrio§ć, opierając się o bufet re­
stauracyjny. — Panie gospodarz, nalej 
no pan jeszcze kiel iszek! Dziś piję, dziś 
i y j ę . bo dziś p ierwszy raz ód sześciu 
lat się nie ma t rw ię ! Dziś mi na duszy 
wesoło. 

— W y g r a ł pan szanowny na lo-
'erj i? — Zainteresował się restaurator. 

— Nieee... 
— Posadę pan dostał? 
— Nieee... 
— To czego się pan cieszy? 
— Cieszę się, bo dziś się pierwszy 

raz nie mar tw ię ! Rozumiesz pan? 
— Niebardzo. 
— Uważa pan. sześć lat się mar tw i -

COS DLA KAŻDEGO. 
M A G I C Z N A B U T E L K A 

Fach ci 1 o. bezrobotnych. 
Pan Zdzisław szukał daremnie pra 

cy. Kołatał wszędzie — z przyzwycza 
jenia,, czytał stale w. gazeefe rub r \ kę 
„zaof iarowane". I nic. Mi ja ły długie ty 
godnie. Aż. pewnego dnia przeczytał ta 
kię ogłoszenie: ^ W y u c z a m , na przy 
Jtępnych warunkach czarnej tnagji, 
sztuk tajemniczych". Zgłoszenia: pod 

pewny zarobek. 
Następnego dnia pan Zdzisław wdra 

r a ł się na któreś tam p:ętro po kręty eh 
schodach. Zapukał. , 

— A osoba czego sobie życzy? 
— Przeczytałem ogłoszenie... ł 

: ' — A proszę, prosz,ę. Osoba widzę 
Jentełigentna. Owszem. Można. M i m 
zapotrzebowanie na umysłowo pracują­
cych też. 

F A T A L N A T R Z Y N A S T K A . 
Pomylony rachunek. 

1 P\ F e 1 ł t t t a w i k v j e s t c z ł d w 1 e * T t t i ^ 
Przesądnymi"! ttyłry „134*1)61 " l l f , ~ f f & 
ognia. Wie rzy święcie, że trzynastka 
przynosi nieszczęście i gdy ma przejść 
obok domu, oznaczonego numerem 
trzynastym; przechodzi rta drugą stró-" 
nę. 

I oto p. Lewak w towarzystwie ko 
legi p. Zbigniewa Rawickiego siedział 
w restauracji i dla r o z r y w k i zaczął l i ­
czyć obecnych na salt gości. 

Po obliczeniu p. Lewak zbladł 
śmiertelnie. Na sali razem z nim kole­
gą 1 kelnerem 

by ło 13 osóbl 
— Zbyszek — jęknął p. Lewak. — 

Murowane nieszczęście. Trzynaście" o-
śób na sal i ! W ie jmy stąd! 

— Poczekaj chwileczkę, — uspo­
koi ł go kolega. — Lada chwila ktoś na 
dejdzle i będzie 14. 

— Dobra. — zgodził się pah L. — 
Poczekam 5 m inu t Jeżeli w t y m eża ; 

*łe nikt nie przybędzie, to Jedna osoba 
musi ubyć! Żebym skonał, w t rzy 
nastce siedzieć nte będę. 

Minęło Jednak 5 minut i żaden no 
lwy gość nie wszedł do restauracji. 

— Trudno, — westchnął p. Lewak 
Podnosząc się z krzesła. — Musiałem 
Jedną osobę, dla dobra pozostałych usu 
nąć. Od ciebie zacznę Itenyć 1 zoba­
czeni, k to wypadnie t rzynasty. 

^ T ^ H ^ S B K ^ j ^ i j f ^ b Samótu^-kon­
sumujący wieprzową pieczeń jego­
mość, P. Lewak podszedł do niego i o-
śwladcżyt : 

—, Bardzo ml p rzykro , ale dla uni­
knięcia nieszczęścia, musisz pan ten lo 
kał* opuścić. 

Zagadnięty gość uniósł g łowę z nad 
talerza i ze zdumieniem spojrzał na p. 
Lewaka. 

— O t ó ślę rozchodzi? 
— O io\ iję pan 

tto Jesteś t rzynasty. 
I jeżeli pan nie Wyjdziesz to jeden tu 
z obecnych umrze, albo, mu się inne 
hieśżeżętcie pirzytrafl." 

— Odsuń się part ode ranie! .W i ­
dzisz pań, że Jerrl. 

** m to Ć B ? Dia głupiego kawałka 
mies i życie dwunastu 6S6h pań ryzy­
kujesz. Możesz pan tę pieczeń na Uli­
cy -dokońezyłłi NO! B ierz pah 

danie w papier 
i jazda!... • 

Ł Trzynastka rzeczywiście okazała 
si# fatalna. Rozgrtłe^rftfly tdśe" eerw&ł 
się od stol"ka i wy rżną ł p. Lewaka z ta 
ką s T łą w nos, że pan-Lewak zatrzymał 
się dopiero na uj icy. Ponieważ tam się 
jeszcze awanturował , spisano mu proto 
kół za zakłócenie spokoju publicznego, 
t a co będzie musiał zapłacić 301 zło­
tych. 

— Chcia łbym wiedzieć, czego ja 
właściwie mogę się nauczyć? 

— Uważa pan, ja otwieram tak:e 
przedsiębiorstwo, ku pożyteczności lu­
dzkiej służące. Mogę użyczyć ze swej 
fachowej wiedzy n iek tórym pojętnym 
na Własny użytek jak również do wła 
shego interesu. Jeśli osoba jest l itera­
cko U2do!nióha, może pisać przepo 
więdnie dla zakochanych, zawiedzio 
riych, porzuconych. No, co tu dużo ga 
dać. Trza zacząć. Pokaż co pan! 

Pan Zdzis ław z.nczął pfsać: 
„Popadł pan w głęboką duchową 

rozterkę, przez broneta, k tó ry uwiódł 
panu j1dr2gcżorią- Kochające pana scice 
zostało .zdeptane". 

Dla pani; 
„Niech <pani nie w ie rzy ukochane-

tr|u. Serce, pan i będzie zasmucone. O 
zaślubieniu pani nie myśl i . Trza iść do 

; lek«rza, upewnić się, czy pani nie jest 
w oiąży przez tego łotra". . . 

Kiedy już, odpowiednia ilość kartek 
• j j l & ł l f ^ a -profesor" zawołał pa-

.ażaj pań teraz. Przystępujemy. 
^ H S J ^ ' - ' ^ M 8 g ^ a r z e p ' s a ć bezbarwnym 
atramentem w'ete razy. na różne oka 
l ićz j | | |§ ł ; '•p*'ą ,trarhent. a tu butelka z 
majfcic^ńyrH gazem. Pokażesz pan. fa­
cetowi , czy facetce kartkę. 

~ B ia ła . 
— t a k . 
—" W porządku. A teraz chwila ci-

my, spokoju. Fokus — pokus! . . Kartkę 
do butclkf. wyjmujesz pan. dajesz | en 
— zwhrętą kartkę i pouczasz. 

— Trza w łożyć ha noc pod p^dusz 

kę, a rano wyjąć i przeczytać wszy­
stko akuratnie. 

Interes szedł bardzo dobrze. Part 
Zdzisław okazał się pojętnym. Szły 2e 
wsząd słowa podziękowań za pełne 
trafności przepowiednie. Aż los wyp ła 
tał f igla. Pan Zdzisław się omy l i ł za-
njjast wy jąć kar tkę dla „pana" i ' cwe j 
kieszeni wy ją ł z prawej gdzie się mie 
ści ły przepowiednie dla dam. 

Skutk i by ł y fatalne. Następnego 
dnia „magiczna" hutelka została rozbf-
ta "na głowie pana Zdzisława 

łem aż mnie w dołku 
od tych zmartwień gniot ło. W ięc my­
ślę — trzeba trochę odpocząć... WyK.a) 
ku lowałem sobie, że są ludzie, k tórzy 
za innych wszystko robią. Służąca za 
panią sprząta i gotuje, adwokat za pa­
na w sądz'e gada, w ięc dlaczego m&jm 
ni« znaleźć fateta, k tó r yby się ża 
mnie trochę pomar tw i ł? 

I znalazłem jednego. Powfadam mu: 
m a r t w s ^ , brac ie , za mnie. Za jeden 
dzień zmartwienia 

dostaniesz pięć -łotych. 
— Dobrze — powiada. 
Wyda ł m i kwi tek , jak się należy, 

że on taki i tak i , zobowiązuj*; się Z2 
mnie matrwić od godziny siódmej W n i 
do północy... Te siedem godzin, to j h h 
dałem wolne, bo przecież przespać-się 
spokojnie każdy nińsf. 

Wzią łem kwi tek 1 poszedłem Ito dt 
mu, ale czuję, że nie pomogło i ż&:.$łt 
dalej mar tw ; c . 

Myślę sobie, oszukał ranie drafty I 
taktycznie. Zamiast się mar tw ić , to»: pij 
łobuz cały dzień s"ę cieszył, .-.-••> 

że takiego frajera znalazł, ' % 
co mu za nic płaci . ~ M 

Poszedłem do niego i m ó w ł ę T t ^ 
•ak, że łobuz Jest i oszust, bo kwuęk 
napisał, a się n :e mar tw i . Ale on ,$łę 
rrzysfęga, że całuski dzień nic innego 
hie robił t y lko się mar tw i ł . . , v a j t , 

— Łżesz — mówię —-. po oczach w i 
'Izę, że łżesz. 1 dlatego draniu, choć ci 
obiecałem, 

grosza nie dam. 
Dopiero Się chłop naprawdę zaczął 

mar tw 'ć , a mnie w ten momettt, Jaiib" 
kto ręką odjął. Odrazu u lży ło. 

Więc nalej pah Jeszcze jednego h< 
m i dżfś wesoło. 

mam Przyjemności upałów. 
P o w r ó t z m a j ó w k i 

Pan Bóg dał ciepło poto, żeby so­
bie cz łowiek na majówkę pojechał; kw ia 
tów z cudzego ogrodu się nakfadł i- tro 

Ponieważ nareszcie wy j rza ło słońce. 
więc w niedziele z sarhego rana, jedzie­
my na majówkę. Zakąskę ł prcte w ie 
ziemy ze sobą, 

Zat rzymujemy sję na zalanej $łbAfcęm 
polance. Ptaszki •śpiewają, j k r tbw ie 
ściągają marynark i , płeć piękna się roz 
zuwa, grajcarki w ruchu,.. Wkró tce 

pierwsze dwie butelki 
zostają opróżnione. 

Starsi odchodzą na bok, żeby się 
zdrzemnąć. Córk i się zamąż muszą 

•i I I • i • » » — — — « — • — » 
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Żywy drogowskaz. 
Żeby człowiekowi, znajdującemu się 

na iednem końcU miasta, wytłumaczyć, 
którędy ślę idzie na drugi koniec, t r re 
ba mieć tr*Jćhę cieipl iwości i czasu. 

A p . Marjań Bródek nie miał właś­
nie ani cierpliwości, ani czasu, by ł bo­
wiem głodny i śpieszył się na obutd. w 
chwi l i kiedy podszedł do niego ubogo 
ubrany osobnik i spytał go o ul. Prze­
jazd. 

— Wsiądź pan w tramwai, to pan do 
jedzie — odpowiedział k ró tko 

Nasycona zemsta 
S ł o d k i p r z e s y t . 

uderzysz Pan Mieczysław od dłuższego czasu 
*alccał się do przystojnej sąsiadki, pa-
ni Waler i i , lecz bezskutecznie. Pam" 
Walerja była wierna mężowi, choć jef 
j&ałżonek wcale na to rrie zasługiwał. 
Upijał się często i po powrocie z każ­
dej libacji urządzał awantury, zakol-
tzone zwykle dotk l iwem pobiciem i o -
»V, 

— Podły łka ła mał.Jonka. — Przy­
sięgałeś przed s ta rzen i że będziesz dla 
"mie dobry. 

— No, bo przecież — kp i ł sobie p i -
lalr. — przed ołtarzem 

nie mcjslcm cie. pobić. 
— Człowieku — upominali go znajo­

mi — czego ją męczysz? Kobieta j u i jest 
•ina z tego bicia. 

— Ke... -— drwi ł sobie małżonek. — 
° n B zawsze mówiła, * • w smyrn kolorze 
ref do twarzy. 

Wreszcie miarka się przebrała. Gdy 
Pewnego dnia mąż znów pobił panią 
walerję, zgnębiona kobieta **->stanowiła 

s ' ę zemścić. 

— Jeżeli jeszcze raz mnie 
_ oświadczyła mężowi — 

zdradzę cię. 
Mąż roześmiał się lekceważąco i po­

bił ją jeszcze mocniej. Pani Walerja te 
łzami w oczach wybiegła z mieszkania 
i zastukała do drzwi sąsiada. 

— Co się stało? — Dlaczego pani 
płacze? — spytał czule pan Mieczysław. 

— Mąż mnie znów pobił, Życie mi 
już zbrzydła. Postanowiłam się zemścić-

— Podlec — zgrzytnął Zębami pan 
Mieczysław. 

_ Nie darufę mu tego Czy pan mi 
chce dopomóc? 

— Walerko — zachłysnął się ze 
szczęścia par Mieczysław. W ogień dla 
ciebie skoc*ę. Byleby* nie hyla dla 
mnie taka zimna. Jak ukarzemy tego 
łotra? Co chcesz, Żebym uczynił? 

_ Walerka przytul i ła się omie do 
paną Mieczysława, 

' r _ Tfiecri pan zamknie drzwi na 
klucz... —* odoowiedziaia prawie szep-| 
Jem. ' 

zdra W ten sposób po raz pierwszy 
dzila męża. 

— Gdy ty lko cię mąż pobije, — mó­
wi ł pan Mieczysław, żegnając panią 
Walerję — przychodź dó mnie. Musimy 
się zemścić; musimy tego łotra porząd­
nie ukarać. 

Mi ja ły tygodnie, miesiące i w samej 
rzeczy pani Walerka po każdej awan-
torze, jaką mąż urządzał, biegła do 
sąsiada żeby „się zemścić" ha okrut­
nym małżonku. Tymczasem małżonek 
upijał się coraz częściej i coraz czę­
ściej bi ł swą nieszczęsną połowicę. Wre 
szcie doszło do tego, że pani Walerja, 
musiała odwiedzać sąsiada po cztery, 
pięć razy na dzieli. Pana Mieczysława 
zaczęło to nudzić i męczyć. I gdy pe 
wnego razu pani Walerja przyszła po 
raz szósty tegn samećo dnia. żeby ,,u-

męźa, pan karać" męża, pan Mieczysław stracił 
cierpliwość. 

— Wiesz co oświadczył mściwej 
żonie — rozmawiałem z twoim mężem 

i pogodziłem się 
z nim. Postanowiłem się już więcej na 
nim nie mścić. 

— Kiedy me mam, na tramwaj. 
P. Brcrlek, chcąc się uwolnić od 

udzielenia informacji, wyjął 25 grosz';, 
wręczył je pytającemu i pobiegł dalej. 

Uszedł zaledwie k i lka kroków, gdy 
znów mu zastąpił drogę jakiś przecho­
dzień. 

— Przepraszam pana, którędy tu 
się idzie na ulicę Bema. 

P. Marjan zzieleniał. 
— Co za cholera? — ryknął. 4-. I 

pan chcesz ode mnie na tramwaj? Wy­
kluczone! Na loterj i nie wygrałem! 

— Ależ ja nie chcę na tramwaj. — 
zdziwił się przechodzień. — Pytam tyl­
ko o drogę? 

— To pan akurat mnie musisz py­
tać? Mało tu , psiakrew, ludzi przecho­
dzi? Idź pan prosto na złamanie kar­
ku, to pan trafisz! 

Pytający o drogę wzruszył ramiona­
mi i mruknął pod nosem: 

— To dopiero cham! 
P Bródek jak się wyżej rzekło, był 

głodny, zniecierpliwiony i tein samem 
zdenerwowany. Nic więc dziwnego, ie 
takic i obelgi nie mógł znieść. 

— Cham? — syknął. — Ja cham? Cze 
kaj ofiaro w mózg teopnłęti! Ja cl za­
raz ookaźe drojję ale do szpitala. 

Złapał lewą ręką przerażonego prze­
chodnia za krawat, a prawą zdzielił go 
w podbródek. 

Rozległ się krzyk bite<V utworzyło 
się Zbiegowisko, nadbiegł policjant. 

— O co się rbżchftdzł? — spytał. 
O */i się rozchodzi wrzeszczał 

p. BrncV.», — ź« ja nie prt to w mieście 
chodzę, żeby drogę pokazywać. Slup 
przydrożny testem dr» cholery* czy eo? 

PokrzyWdTrtfly przećhnd*i*ł l prosił o 
wylegitymowanie p. Brodkn I wniósł 
pfzecłw niemu skargę do sądu. 

Rezultat skargi — 50 zł. grzywny. 

wydać , a wiadomo, i e w majowy cz,£is 
na ..świeżym lufc ie" , szczególnie gjiv 
są k rzak i , naj łatwiej interes ubić, . ' 

i jClgjJzłBą dstujga popołudniu t r a 
t,Wje,JĆży, jprjł t u z t b i .ptvstych* butelek' bo 
wódce I tuzin po plwie.""Panom pc/.v 
zmętniały, ale humory doskonałe. Ra­
nie chichoczą, ale na wszelki wypadek 
reszłę wódk i chowają gdzie się da, W 
krzak i , w dziuplę spróchnałego drze­
wa... . . . .' 

~ Starał Gdzie się wódka podziało? 
— denerwuje się ojciec /rodziny. 

— Niema! W y s z ł a ! 
— Nieprawda, n ieprawda! - Khjszczt 

w dłonie najmłodsza latorośl- - Mafka 
ma wódkę # dziupl i ! % 

Ojciec rodziny surowo marszcz\ 
b r w i . - r--~-

— Jak się szc*en'aku do matk i od­
zywasz? , , 

Trach chłopea' w pysk!.i. P ietwśea 
ofiara majówki płacze! Pierwsze ł żv . 

Godzina siódrpa. Scifentaa się. / /f lu • 
styeh butelek l iczyć nte war to \ t<V* 1 
Jedno musowo się pomyl ić. SpOwbdii 
ciemności bałagan coraz większy. 

Pod drzewem dwie ludzkie postacie 
tulą fe|| do siebie. 

— Wandziu, w buzię pocałowa. 
wo-. luo? 

- A gdzie indziej wwo ino? 
- Paszoł won i ' 
Andzia ciosem w szczękę wyb i ja a^b 

adoratorowi- ,.. 
- NbWego krrraWata ślinić nie dam -

~ mruczy przepi tym męskim basemv 
ł wogóle Bronis ław jestem, a nie Ah-
dżia; do pieskiej - niebieskiej! , \ • 

Z ust adoratora sączą się p terwsz i 
krople k r w i . Zaciska pięści. Nie daru 
Je, 

A pod drugiem drzewem słychać # 
rące zaklęcia: 

— Zośka, jak pragnę skonać. _JaaVi 
szczypałem, bo myślałem, że to T ^ 

Słychać uderzenie w t w a r z . , Potęi 
pękanie pustych butelek na głowie. 

Wracają z majówk i . Panowie maju 
pokrwawione nosy. Panie zapłakane 
»ćzy.„ 

- Ech! _ wzdycha matka — Zupeł­
nie Jak w zeszłym roku. , t> 

- A co byś chciała Innego? "* w ł l r r 
«za ramionami ojciec. — Majówka, to 
majówka-

Czy jesteś członkiem 

L.O.P .P .? 



Wicek i Wacek na szerokim świecie 

Rob inson : — Dob rze w a m się leci, co? 
W u j e k T o m : — Z a chwi lę „odpoczniec ie" 

Rob inson : — N i e pokazu j mi się więce j na oczy ! 
W u j e k T o m : — Będą was się jeszcze t r z y m a ł y 

c iup ie f*Sfls? 

Rob inson : — P o tej c iężkiej „ p r a c y " należ\ nam 
się odpoczynek. 

P o m o c n i k : — S m a k o w a ł o ? 

ie Unką 
W i c e k : — Dajno szczypce do lodu, prae wiążemy 

— A terają z a b i j a m y tego przek lę tego (kaczora. W a c e k : — U w a ż a j , żebyś nie zbudz i ł w ie lo ryba . 

W i c e k : • 
W a c e k : 

Teraz w ie lo ryb poczuł szczypce! 
- S łyszysz jak wrzeszczą ze s t rachu! 

W i c e k : Co, n iedobry pomys ł? Robinson (do pomocn ika ) : — Z a t r z y m a j w ie lo ry ­
ba on nas ciąciue prosto na ska łę ! 

Rob inson : — T r r r a c h ! L i n a się u r w a ł a ! Wu jek T o m : — A co teraz z r o b i m y ? Robinson: — M ó j zapasowy motorek zawiezie nas 
spowrotem do domu. 

RUDOLF BRINGER. 

Wybraniec losu. 
Nowina rozeszła się w mig po ws i i 

okolicy... 
O niczem innem ludziska nie gadali 

»rzy spotkaniu ze sobą. 
— No! Co mówic ie, kumie, o t y m 

szczęśliwym Teral ionie? rozlegały się 
cewsząd pytania. 

— Albo co? — dz iwowal i się nie-
tvtajemniczeni jeszcze. 

— T... Nie wiecie?... A toć wyg ra ł 
pięćdziesiąt tysięcy f ranków na lo-
terji. 

Prawdą, a Bogiem powiedziawszy 
siostrzenica L iza i synowiec Jan naj­
bliżsi jego k rewn i mający się bardzo 
iobrze mogli by l i troszczyć się w ię ­
cej o starego wuja. Ale Teral ion nie 
był wujem z Ameryk i przecież! Nie 
przywiózł dolarów ze sobą! L iza i Jan 
viedziel i przy tem, że niebawem, kie-
l y wu j nie będzie móg! pracować na 
tieble, umieszczą go w przy tu łku , a 
tem samem i domek jego z ogródkiem 
•»rzvnadnie im w udziale. 

Nie war to zatem by ło zadawać so­
bie trudu okazywania mu serca. 

Ten więc biedny, opuszczony przez 

rodzinę starzec wygra ł , jak zapewnia­
no, pięćdziesiąt tysięcy f ranków na Lo 
tcr j i , i cała wieś jak jeden mąż twier­
dziła, że wygrana nie mogła paść 
trafniej. 

Stary Teral ion coprawda wzruszał 
ramionami, k iedy znajomi winszowal i 
mu wygrane j , mrucząc pod nosem: 

~ Czego też ludzie nie wymyś lą , 
do Ucha? Lecz dyskrecja jego nie wpro 
wadzi ła w błąd nikogo. Stary nie chciał 
się przyznać i kwita-

Co komu do jego spraw osobistych 1, 
n ieprawdaż? 

Widziano go jednak wsiadającego do 
pociągu na najbl iższym przystanku ko­
le jowym. 

Dokąd mógł jeździć jeśli nie do mia­
sta, dla podniesienia pieniędzy? 

Nazajutrz zaś po powrocie obstalo-
wa ł sobie garnitur aksamitny u krawca 
Gamulina. 

Nie kupowałby sobie nowego ubra 
nia, ani wydawa ł na kolej, gdyby nie 
wyg ra ł pięćdziesięciu tysięcy frankó-
wek. 

Liza pierwsza z jego k rewnych przy 
szła powinszować mu szczęścia-

— Więc to prawda, że wu j wyg ra ł 
pięćdziesiąt tysiączków na L o t e r j i ? — py 
tała witając się z n'm. 

— Ętl . — cisnął śmiejąc się bezzębne 

mi usty — jeśli chcesz dawać wiarę wszy 
stkiemu co głupi ludzie gadają po wsi— 

Liza tymczasem rzuciwszy ukradko 
we.spojrzenie (w izbie dostrzegła wnet 
l i t r rumu stojący na dzieży od chleba. 

— H o ! H o ! Na to, by wu j kup i ł \ > 
ir.c rumu, trzeba... pomyślała w duchu, 
dodając głośno: 

— Życzy łabym ci tego, wujku, b?Jź 
co bądź! Wiadomo wszystk im przecie: 
że nie opływasz w złoto. Mówi l i śmy 
właśnie o tem z mężem; niedalej jak 
wczoraj , że biedny jesteś i opuszczo­
ny, ani s ł owa ' T o też widzisz: p rzy 
niosłam ci mendel jajek i dwa k rążk i 
kiełbasy. Niech ci to idzie na zdrowie. 

» A co! — zawołał uradowany Tera­
lion — mówi łem zawsze, że jesteś niety l 
ko dzielną gosposią, ale i dobrą z ko 
ściami kobieciną. 

W pół godziny potem, siostrzeniec 
Jan, stanął z dużym koszykiem na pro 
gu chaty. 

- D z i e ń dobry, w u j u ! Co ja słyszą 
łem? W u j wyg ra ł podobno pięćdziesiąt 
tysięcy na Loter i i? — pyta ł w ! ta jąc się 
ze s tarym, ' 

— Chciałbym... — mruknął Teral ion. 
wzdychając. 

~ Pewnie, że przydałoby ci się to na 
omastę do twego szpjnaku, który, nie 

w idz i n igdy masła chyba — nadmienił 
Jan, zerkając na butelkę rumu z ukosa 

Jakbyś zgadł ! siostrzeńcze! — po­
tak iwał wu j . 

— Mówi l i śmy o tera z żoną właśnie. 
Jesteś wu ju biedny l coraz starszy 1 
ni jakiej opieki nad tobą- Nie możemy 
pozwolić na to- Dlatego też przynio­
słem ci kurę. Ugotujesz sobie rosół. 
T o cię posili. Masz tu jeszcze paczkę 
tytoniu dla twe j fa jk i . I nie żałuj jej so 
bie. Pal ile zechcesz. Jak ty toń w y j 
dzie postaramy się o więcej* 

Wróc iwszy do domu Liza mówi ła do 
męża, zacierając ręce z radości: 

— Stary trzyma język za zębami. 
Nie chce się przyznać do wygranej. Ale 
sądząc ze wszystkiego, wiadomo co się 
święci. Wziął pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków i kwi ta . A że nie będzie żył tak 
długo jak ja, komu przypadną pieniądze 
w udziale? jeśli nie mnie, najbliższy je­
go krewny? Choćby zapisał połowę Ja­
nowi nawet, dobre i dwadzieścia pięć 
tysfięcy franków, nieprawdaż? 

Mniej więcej to samo mówi ł Jan do 
żony i dalejże wszyscy snuć projekty 
najkorzystniejszego ulokowania pienię­
dzy. Chodziło o to ty lko, by doglądać 
teraz starego... dogadzać mu... psuć go... 
żeby nie zapisał komu in-emu pienię­
dzy w testamencie, 

To też odtąd stary Teral ion żył jak 
król- Nie chodził na zarobki. Spacero­
wał po całych dniach słuchając nowinek 
na placu i przyglądając się grającym M 
kręgle. Bywał w kawiarni co niedziela i 
zawsze miał fa;" ę w dziobie. 

Siestrzeniec i siostrzenica strzegli go 
jak oka w głowie pilnując by nie zby­
wało mu na niczem, dzięki czemu e-
meryturka jego szła na drobne przy­
jemności całkowicie. Śmiał się nieraz \» 
kułak na myśl jakie oczy zrobią Liza i 
Jan po jego śmierci. Boć on nie wygrał 
owych pięćdziesięciu tysięcy franków na 
loterj i państwowej, ten spryciarz Tera­
l ion! Skądże by wziął sto franków na 
kupno bi letu! 

Jacy ludzie głupi... głupi..., że nie 
przyszło im to na myśl!... 

On jednak wymyśl i ł i puścił w kurs 
całą tę bajkę i umiał nadać jej pozory 
istotnej prawdy jazdą do miata i ku­
pnem aksamitnego garnituru. 

Ojej! Będą miel i — Liza i Jan nie 
spodziankę po jego śmierci! A tymcza­
sem stary Teralion opływał we wszyst­
ko jak pączek w maśle i był najszczę­
śliwszym z ludzi na świecie. 

K to wie? Szczęśliwszym może niż 
'dyby wybrał pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków istotniej. 

T ł»m. J . S 


